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O d Wydawnictwa.
Nowa Reforma w przyszłym 188ti roku, 

piątym naszego wydawnictwa, wychodzić 
będzie pod obecną redakcją  i w dotych
czasowym kierunku. Nie potrzebujemy bli- 
Zej określać zadań przyszłorocznej piacy 
naszej, możemy tylko zapewnić, ie  jak 
di tąJ tak i nadal starać się będziemy o 
ciągły rozwój pisma w miarę sił i środków 
naszych. Upraszamy o wczesne nadsyła
nie przedpłaty, która wynosi:

W  m i e j s c u : rocznie 3 0  złr — pół
rocznie l O  złr. — kwartalnie 5  złr. — 
miesięcznie 1  złr. 9 0  c.

z  o d n o s z e n i e m  d o  d o m u :  ro
cznie 3 3  złr. G ©  c. — półrocznie 1 1  
złr. 9 0  c. — kwartalnie 5  złr. O O  c. 
miesięcznie 3  złr. l O  c.

w  p a ń s t w i e  a n s t r y s e k i e i n  z  
p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 3 4  
złr. — półrocznie 1 3  złr, — kwartalnie 
6  złr. — miesięcznie 3  złr.

w c e s a r s t w i e  n l e r a i e c k i e m : 
rocznio 3 9  złr. — półrocznie 1 4  złr. — 
kwartalnie 7  z ł/ — miesięcznie 3  złr. 
5 0  c.

w  i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j 
s k i c h '  rocznie 3 3  złr. — półrocznie 
l G  złr. — kwartalnie 9  złr. — miesię
cznie 3  złr.

Sprawozdania z W y s t a w y  onrazów w Kra
kowie, które tylko w naszem pojawiają się piśmie, 
pisywać będzie, jak dotąd, nasz współpracownik 
uliecz. P a w l i k o w s k i .

Od c7asu do czasu podawać będziemy s p r a w o 
z d a n i a  z m chu na polu nauk i literatury, re- 
tenzye dzieł cenniejszych, tak polskich jak zagra
ni anjofa, z - p i s k i  literackie i t. d. i t. d.

W feletonie N . Reformy rozpoczniemy w pierw
szych dniach stycznia nader zajmującą nowullę zna
komitej powieściopisarki Elizy O r z e s z k o w e j :  
trrey dochudstniu śledesem, której bohaterem jest 
jeden z owych pseudoliberałów czynownikOw, 
tchncych  nienawiścią do szlacheckiego społe- 
ozeńsiwa. Przyobiecaną mamy również najnow- 
ttą , p* luą poetycznego wdzięku, nowellę S e w e r a  
(kdfcttUi ii., osnutą na tle filczuficznem, która 
jednocześnie pojawi się takie w Warszawie. i 
W Pradze w tłómaczeniu czeskie n. Równocześnie 
i  ńAtcnewnm drukować będziemy w połowie sty 
ezaia nowelTę lndtfpą"Taras u R orochiy Juliusza 

y ł s  y trw kl e g o , którego utwór „U stóp 
Czarnuhory" zamieszczony w bieżącym roku w N. 
Reformie, a przedrukowany w Wieku, zarówno 
u nas jak w Warszawie orygiualnością swoją nie
zwykłe zyskał autorowi uznanie. Przyobiecane 
mamy również prace Mich.:ła B a ł u c k i e g o ,  
A. W i 1 c z y ii s k i e g o (autora „Kłopotów stare
go komendauta"), szk ce z podróży Stefana Szolc 
R o g o z i ń s k i e g o  i Leopolda J a n i k o w s k i e 
go , prace Adama B e ł c i k o w s k i e g o .  Miecz. 
P a w l i k o w s k i e g o ,  Pr.  R a w : ty,  Waleryi 
M a r r e n e  M o r z a  o w s k i t j ,  Heleny b o g u -  
s k i e j  (Hajoty), Michała W o ł o w s k i e g o  i 
kilki m łodszych pracowników na polu beletry
styki przygotowujemy także do druku tlómaeze- 
nia najnowszych utworów najbardziej utaI»ntowa- 
nych uoweilistów zagranicznych 

Listy z W a r s z a w y ,  z których pierwszy, 
obrazujący tak żywo tamtejsze polskie stosunki 
towarzyskie, zamieściliśmy w przeszłym miesią
cu, nadal podawać zamierzamy

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s o o w ą  przyj
mują oprócz Administracji Nowej R ef (urny 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad
m inistracji Nowej Reformy (alica ów. Jana 
nr 1S) ageneye: E. Silbersteina, konce
sjonowane krakowskie Biuro dzienników 
i ogłoszeń, Plac Maryacki dom Ozynciula, 
Magazyn nowości F. A. Grrigara w .Ryn
ku głównym , linia A—B — Handel Z, 
Skalskiego (dawniej Nowakowskiej! w Su
kiennicach 1. 31 — Sprzeaaż gazet Ku
klińskiego w hali Sukiennic 1. 6 — Głó
wna tiahka (M. Horowitz! w Rynku róg 
ulicy św Jana — Handel J . Bajera w 
ulicy Grodzkiej — Handel Hesea w Ryn
ku głównym.

Z Sejmu.
Ta o ó w ,  8 styuurtia.

\^Z. Z )  Mówią te ro  jako o rzeczy pewnej, że 
sesya sejmowa będzie zamknięta dnia 20 bm. — 
a wtedy sprawdziłyby się obawy, w jednym 
z moich popr&BU i^gp listów wypowiedziana, ie  
Sejm już całcg, m ateryała pracy załatwić nie 
podoła. Byłoby j«ż bowiem, odliczywszy niedzie
lę, tylko 9 posiedzeń, z których co najmniej g 
zajmie budżet funduszu krajowego i funduszu 
szkolnego, tak, że na wszystkie inne sprawy 
pozostanie już tylko 6 poriedzeń , a są między 
temi sprawami takie, które żywą i j*n szi obu
dzą rozprawę. Nie obejdzie się baz niej ostate
czne zcłataienie sprawy wniosku Romańczuka— 
wywoła ją z pewnością oprawa popiei.nia prze
mysłu, v  której tak kom isja gospodarstwa kra
jowego, jak i budżetowa znacznie ścieśniają roz

poczętą przed trzema laty zkcyę Wydziału kra
jo w eg o — dalej gotuje się podobno przeciw usta 
; w,e rybackiej silna opozycya — a nieamiej i za 
Uatwienie przez kom syę szkolną sprawy szkół 
i wydziałowych wbrew wnioskom Wydziału krajo- 
! wego może wpowodować gorącą w Sejin.e rozpra
wę. Oo jednak najgorsza, to to, że gdyby tego 
roku zabrakło czcsu do załatwiei ia wszystkiego, 
to już Sejm sam tylko byłby temu winien, oo 
na*eryał nie był znowu t»k bąrdzo wielki, aby 

’go przy większej w komisya^h gorliwości i usil
niejszej pracy referentów nie można było wcze
śniej upracować, a stanowczo twierdzić można, 
że czas blisko dwnmiesięczny byłby mógł na to 
wystarczyć. Prawda, że w takim razie posłowie 

’ nie byliby mogli w tak wielkiej mierze korzystać 
z tylu przerw w obradach Izby, spowodowanych 
niB samem tylko świętami, i co chwila rozjeż- 
lżąc się do domów, zostawiając prace komisyjne 
na łasce Opatrzności.

i Wspomniałem wyżej o sprawie szkół wydzia
łowych. Z jednego z moich poprzednich lisio w

znane wam już uą wnioski Wydziału krajowego 
w tym przedmiocie. Wydział wnosił 1) reorgo- 
nizacyę szkoły wydziałowej żińskiej w Krakowie 
z zastrzeżeniem, ze fundusz szkolny krajowy ża
dnych z tego powodu wydatków ponosić nie bę
dzie — 2) zniesienie wszysikieh szkół wydziało
wych męskich. Oo do pierwszej sprawy, komisya 
zgodziła się na roorganizacyę szkoły krakowskie’ 
według nchwaloregu przez Badę miejską a pr&ez 
Radę szkolną zatwierdzunego statu tu , ale z tą 
zmianą, iż koszta utrzymywania samejże szkozy 
wj działowej ponosi fundusz szkolny rniubti Kra
kowa, przez co ewentualnie pc wyczerpania 12 
proc. dodatków do podatków fundusz szkolny kra
jowy przychodziłby w pomoc — a tylko kursa 
robót i kurs handlowy byłyby utrzymywane wy
łącznie przez gminę.

Oo do szkół wydziałowych męskich j e d n o 
g ł o ś n a  była w komisji opinia, że takie ryczał
towe ich znoszenie, jakie Wydział krajowy za
mierza , jest niemożhwem, że byłoby ono nie
zgodne z zamiarami Sejmu, objawionemi w uchwa
leniu w r. 1884 ustawy o szkołach wydziałowych, 
która nie znosić, lecz reurgabizować je chciała, 
i nadać im p r a k t y c z n y ,  przemysłowy lub 
rolniczy kieiunek, że wreszcie byłoby to niezgo
dne z interecom kraju , który wymaga ;ak naju
silniejszego podnoszenia poziomu oświaty rze- 
mieśln ków, co prze* colą istnie szkół wydziało
wych z przemysłu* wni Osiągnąć zamierzono. Ko
misya przeto jednogłośnie uchwaliła wbrew wn.o- 
skowi Wydziału rezolucyę, która poleca Wydzia
łowi 'krajuwemu, ażeby w porozumieniu z krajo* |  
Jcuniisyą dla spraw przemysłowych i i  B®dą 
szkolną krajową obmyślił reorganizację istnieją
cych szkół wydziałowych yr ten sposób, by w 
myśl zeszłorocznej uziawy nadać im przeważnie 
przemysłowy kieruuik Sprawozdania objął poseł 
Wierzbicki który ni.jlap«zym w całyua Sejmie 
jest znawcą sprawy przemysłowego flplnictwa.-

Mowa p. hf. W. Dzieduszyckiego,
«oypowiedńana na *oiectortem pwi dteniu Sejmu 
w dniu 2-go słyetnia prry rotprawie nad wnio
skiem posła liomaHetuka w pstedmiocie em any  
ustawy hraj <’ Ęsyłcu Wykładowym W Mkolach 

iU domjfek * irednich.

Wskntek m  pozór Arlbnych i niewinnych 
wniosków szanownego posła BomęUcznka usły
szeliśmy tuta. w tej dostojnej Izbie dysknsyę, 
jakiej już oddawna nie było. Powstała napowrót 
sprawa mska w uałej pełni, mówiono z jednej 
conajmniej strony t pewn -ścią nie bez namiętno
ści; i zdaje mi się żeńmy z tej już r -d  miarę 
długiej duskusyi wynieśli niezbyt rozkoszne wra
żenie, a obawiam się. że to samo wrażenie nie
zbyt rozkoszne. Hdzieli się także czytelnikowi w 
całej Polsce, śledzącej z największą nwagą toku 
tej dysknsyi. Przyszedłszy późoo do głosn, nie 
myślę już słów moich dorzucać dc szczególniej
szego spora, jaki tu został wytoczony, a o- 
świadczę po prosta, że zarzat, który się dawał 
słyizeć w kram. jakoby szukano ugody i jakoby 
chciano kaptowaó serca tych, których serca może 
się nigdy skaptować nie dadzą, nie może się ni
gdy tyczyć ani mnie, ani moich przyjaciół poli
tycznych (Brawo). Wiedzieliśmy zawsze, tak jak 
dziś o tem wiemy, że choćby Sejm nchwalił 
gimnazyum w Przemyślu, nie z,"niknąłby tern 
sprawy ruskiej. Wiedzieliśmj prócz tego, że są

tu w kraji naszym ludzie, którzy niesłusznie dla 
siebie jedynie imię Rusinów i przedstawicieli 
Rusi przywłaszczają i którym jeszcze bardz.ej 
niesłusznie to imię wyłącznie i w Izbie i w kra 
ju  ̂ przyauajemy — nad czem ubolewam — a 
którzy się nigdy przejednać nie dadzą, w prze- 
kon ,i ’u, iż n ezgoda jest dla nich żywiołem 
wśród którego często nadzwyczaj skromne zdol- 
nuści wydają się więkazemi, niźliby się pokazały, 
gdyby je użyto do wspólnej pracy około dobra 
kraju. (Brawo).

Wszyscy w naszem stronnictwie wiemy o tern 
taHfc i wiedzieliśmy odda* na, że ci panowie 
wcale w istocie Rusi nie reprezontują i że przo- 
tó, choćby t,ię nawet ugoda z nimi osiągnąć da
ła, nie obowiązywałaby Rusinów i wypadłaby 
może nie u .  dobro, ale na szkodę Busi. Tak sł- 

przeczyliśmy i przeczymy, aby ci panowie, 
którym się każde zbliżanie Polnka i katolika wy
daje rzeczą niebezpieczną i zgubną, i zasługuje 
na zimne tylko odepchnięcie, byli przedstawicie
lami ludu ruskiego. I  owszem, mamy to s<lnc 
na doświadczeniach oparte przeświadczenie, że 
można się do ludn tegc bez ich pośrednictwa 
przybliżyć i dla ludu bez ich pomocy działać, ij 
że dobro Rusi da się uzyskać czy za ich Wolą, 
czy bez ich woli. (Brawo). Gdyby nie było to 
w tej Itbie ani jednego z tych, którzy nie chei, 
przyznać, żeby kto inny prócz nici miał prawe 
występować w .mieniu Rusinów, ani na krztę 
nie zmienilibyśmy naszego postępowania — i ta k 1 
SLmobyśmy występowali, tego samegobyśmy s ię ! 
domagali, za tern samem głosowali. Jeżeli znaj
dziemy u Danów,, tworzących klub ru3ki, poparme 
i pomoc, będziemy się cieszyć, że tak utalento-1 
wane grono posłów dopomoże nam w pracy około 
dobia wspólnej ojczyzny. A jeżeli, znajdziemy u. 
nich szyderstwo tylko i przekorę, westchniemy 
na myśl, żeśmy napotkali trudności więkaze jeszcze 
od tych, których spoćziewahśmy się, ale nie 
odstąpimy od naszych zamiarów i pójdziemy tam, 
gdzie nam każe iść nasze sumienie i przekona
nie — pracując dla dobra ojczyzny (Brawo), 
Do żadnej ugody ruskiej nie moglibyśmy pod ża
dnym warunkiem przystępować. Samo wyraże
nie — „ngod a z kimś w sprawie ruskiej* — i 
to „z kimś*, twierdzącym o sobie, że sam jeden 
jest prz< dstawicielem tej sprawy i te  sam i eden 
ją rozumie, przyznaniem się do tego. że ta spra
wa dla nat obca i ie  dla dobra Ruc.tAw robimy 
kuncesye i ponosimy ofiary. A to, tymczasem, 
to co dla Rnsi jest dobrem, jest celem naszych 
własnych dążeń.

My zwłaszcza, którzyśmy się tu na Rusi uro
dzili i wychowali i których przodkowie tu na 
Basi od wieiców żyli, domagamy się, aby nas 
uważano za dobrych synów wspólnej Matki, nie 
mimo to, ale właśnie dla tego żeśmy pozostali 
wiernymi tradycyi owych świetnych czasów, do 
których się odwoływał także szanowny moj po 
przednik, ks. Kaczala. Podobnie jak inni, tak i 
my chcemy mieć prawo do imienia Rusinów, 
choć nie przestaliśmy być Polakami i chcemy o 
sprawach ruskich stanowić nie na grubcie jakichś 
koncesyj wzajemnych, tylao robiąc po namyśle 
rozumnym i roztropnym to, co nain się wydu 
samym być dobrem i koniecznem dla Rmi r  
każdym zakresie, a przeto także w zakresie szkol
nictwa. Z tego pnnkm widzenia przysiępnjemy 
do załatwienia niniejszych spraw szkolnych, a 
nie podzielamy iluzji jakoby tak zwane względy 
polityczne, i to względy polityczne najwyższej 
natury , nie stanowiły także dzisiaj o postępowa

niu naszem i o postępowaniu tej dosi-jnej Izby 
A najpierw stanęło przed nami pytanie, czy mo- 
żliwem jes* i słusznem ignorowarie rm.hu ru 
skiego, podobne do tego, którpgo naiwny wyraz 
słyszel śmy dzisiaj, wypowiedziany w najlepszej 
* :erze przez jednego z szauownycfi a  owców 
prawicy? Gzy jest roznmuem nie chcieć widzieć 
tego, co z największą oczywistością staje przed 
naszemi oczyma? Pytaliśmy się także, czy takie 
postępowanie jest zgodne z ewą świetną trady- 
eyą przodków, p"zy kiórej stać chcemy, czy te t 
nie? I na te pytania wydała się nam odpowiedź 
piastą, jasną ii oczywistą.

Przy środkach prawnych, przy środkach spo
łecznych, które dziś posiadamy, byłyby płonne- 
mi wszystkie usiłowania, podjęto przez nas ce
lem zatamowania rozwoju literackiego i nauko
wego języku ruskiego, ceiem skłonienia tych, któ
rzy tym językiem piszą, do tego, aby wyłącznie 
języka polskiego nżywali. A przeto takie usiłowa
n o  byłyby szkodliwemi, rozbudzejąc jedynie co
raz większe niesnaski w łonie lego i tak nie- 

j szczęśliwego kraju. Go więcej, uk ie usiłowania 
byłyoy w jawnej niezgodzie z tiadycyą świe
tnych naszycb czasów Jagiellońskich, czasów 
największej potęgi Rzeczypospolitej, a przypomi
nałyby chybs błędy, popełnione wówczas, kiedy 
Rzeczpospolita zaczęła się chylić do npadku, mo
że włośnie wskntek tych błędów, i kiedy Ukrai
na popadła najpierw w cUaos straszliwych wojen 
domowych, a poiem w objęcia Moskwy.

GrdyDyśmy Lszcze żyli w pahstwia uaziemem, 
polskiem w granicach Władysława IV, pojmo
wałbym, żeby ktoś marzył o tupełnem spoloni
zowaniu Rusi, w tym sensie, żeby lęzyk rutki 
przestał być używanym w piśmiennictwie — bo 
wtedy bjłyLj no temu jakieś pm am  środki. I 
wtedy nawet byłoby rzeczą wątpliwą, czyby się 
mogło powieść takie usiłowanie, bo mamy dowo
dy, że przy dzisiejszym siln; m prądme narodo
wościowym, nawet tam, gdzie najeuergicznirjsze 
sDołecjseństwo walczy ze społeczeństwem, znaj- 
dnjącem się w stanie bardziej opłakanym niż Ruś, 
tam ta waHa staje się dla potężniejszego społ» 
czeństwa dokuczliwą i pozostaje dlań bezsku
teczną.

Tego przykładem jest atoaunek Irlandyi do 
Wlnlkiej Brymni.. A ie  wspomnę prz; kład bliż
szy — a pocieszający —  jest u s i e  tego przekła
dem tu, ie  mu&t całego brutalnego despotyzmu, 
z kiórym ueiak narodowości ruskie; bywa wyko
nywany przef r*ąd roąyjakl , modowość ruslf« 
nad Dnieprem żyć nie przestał* i d» Bóg nie 
przestanie. W hazdytu tedy razie skateczność 
oksnerymentow polonizujących byłaby wątpliwą. 
Ale gdyby istniało udzielne państwc poliLie, p>- 
wiadam, to mógłbym pojąć to, iż ktośhy takich 
eksperymentów doradzał. Dzis tego po prosta nie 
pojmuję. ___

Jeżeli kie chce widzieć, jeżeli kto ma oczy do 
widzenia, a trochę lepiej posznŁa po krajn, ni
żeli poseł Torosiewicz, który w swoim powiecie, 
jak powiada, Rnsinów nie znalazł, ten wie, że 
ruch nart Juwy ruski nietylko istnieje w kraju na
szym, ale że curaz silniejozem tętnom bije, ie  
tak ilość książek ruskich po księgarniach, jak ilość 
podań ruskich po urzędach mnoży się z każdym 
rokiem, omal, te  nio z każdym nresiąeem że ję
zyk ruski zdobywa się na dzieła, o ktorycb przed 
laty kilkunastoma nie można było nawet marryć. 
zdobywa się na tłumaczenia na.celniejtzycb utwo
rów literatury europejskiej, na prace poważne, o- 
ryginalue. że się zbliża już do znpełnego wy-

Przez

E l iz ę )  O r z e s z k o w ą .

(Ciąg dolary..

„W iem, że w łej gubernii mieliśmy spory ma
jątek (podobao 500 dusz poddanych), kupiony 
przez meg» dziada, czy za zasługi mu di rowr.ny; 
wiem, że po stracie dóbr, posiadanych gdzit in
dziej. ojriec mój przywiózł tu swoją rodzinę i 
ie  gazies, w tych stronach, blizko tego mioota, 
w którem przebywam obecnie, mieszkahśmy lat 
Lilka, poczom matica moja umarła, majątek po- 
azedł w ślad za poprzednikami swemi, czyli roz
sypał się po kieszen'ach lichwiarzy i różnego ga- 
tnnku wiarzyciek. a myśmy wyjechali do stolicy, 
gdzie ojca, siustrę mt,» i muie wzięła pod swą 
opiekę ciocia Tonią... bo byliśmy jako ptaki, któ 
re nie sieją i nie orzą, albowiem nie mają już 
gdzie orać i si.ć. Wiem o tem w^zysikiem, aie 
nie dotyka to wcalu moich uczuć.

„Jedno tylko: Oikąd tu przybyłem, częściej 
niż pnez kilka lat ostatnich przypominam sobie 
ojca. W tych strouach już będąc, zażądał on 
dymisyi i otrzymawszy ją, zaczął naprawdę prze
bywać ze swą rodziną Wprzódy, życie wojsko
we częato rozłączało go z zoną i dziećmi, któ/e 
pomimo wesołego życia swego i głośnych roman
sowych przjgód, Jrochat, o l i jak kochał! Opu
szczenie fcłuzoy wojskowej, kiórą lubił, dla której 
był jakby stworzonym, kosztuwało go wiele, ale 
krok ten. dla siebie bardzo ciężki, uczynił w ce
la  ciągłego juz przestawania z zoną, która na 
zdrowiu zapadać poczęła i uratowania dia dzieci 
reszt>k znacznej niegdyś fortuny. Mniemał, ie 
■iedząo na wsi i gospodarząc, pozbędzie się ko

sztownych swych przyzwyczajeń, rozstanie sięjjna 
zawsze z kertami, romansami i hulanką. Nie 
udało się , krew burzył- się jak wprzódy, bo 
dyabełka i butelki z-brakło towarzyszy huzarów 
— znaleźli się inni.

„Ta fortuna pękra jak tamte, ale przez lat kil
ka, ojciec często, w przestankach pomiędzy za
bawami przebywał w domu z nami, a im więcej 
za domem stracił i n,grzeszył, tem czulszy po
tem i serdeczniejszy był dla nas. Dobry był. 
W naturze jego było dziwne pomieszanie burzli- 
wości i dobroci, słabości i odwagi. Na wujnie 
waleczny żołnierz i wódz wyborny, w życiu pry- 
watnem, oprócz żony i a zleci nie skrzywdził ni
kogo ; pewien jestem tego tak, jak uderzeń wła
snego serca, które Bilciejszemi stają się , gdy o 
nin’ sobie długo wspominam.

„Ale ruinę majątkową, która matce naszej 
. skróciła życie, a nas pozbawiła możności próżma- 
czego zbytKowa:iia, myśmy ma przebaczył i ma
tka i siostra i ja... który nie potrzebowałem na
wet przebaczać, bo na co mi wtelka fortuna,? 
Mnie wstyd nawet czasem tych miękkich stoł
ków, na których siadam i tego cieukiege tuinr- 
ka.... Przebaczyliśmy wszystko temu dobremu i 
pięknemu człowiekowi, którego obraz, w pracy 
i gwarce lat uuiwersyteck.ch zatarty nieco w mej 
pamięci, żywy i kochany, staje teruz przedemną 
często i jest jedyną pamiątką przeszłości Którą 
lubię i z którą rozstać się nic chcę, a gdybym 
chciał, nie mogę, bo nie ja jej szukam, ale ona 
we mnie mieszka i żyje....*

Tu AleKay vou Szarlow pis1' 1' przestał i nie 
wypuszczając pióra z ręki, podniósł z nad papie
ru oczy zamglone miłosnem prawie marzeniem. 
Rysy jego zmiękły, czoło wypogedniało, smarny 
trochę uśmiech złagodził zaryB ust najczęściej su
rowych. Po chu ili jednak zawstydził „ię snadź 
swego rozrzewnił ia i śpiesznie znowu pisać za
czął.

„Otóż i uderzyłem w strunę sentymentu. Ta

ka to już nasza natura. Bob co chceaz, krzep się 
przeciw mazgajstwu, twardnij w goiewie na n ie
sprawiedliwości i nikczemności świata — bez 
sentymentu obejść się nie mozesz i choć kiedy 
niekiedy s ta jać  się musisz gołębiem, gruchającym 
nad czernieniu iek lub do kogokolwi ds. Nie za
wsze ja je Inak myślę o tym Kochanym człowie
ka , który przed dziesięciu już laty położył się w 
mogile. Przybjwafąc w te strony, żywiej go so
bie przypnmniałem; nic więcej. Wiele, wiele 
jest innych rzeczy, o których tu myśleć mi przy
szło.

„Im więcej pociąg, którym jechałem, zbliżał 
się ku temu miastu, tem chciwiej i nieuctanniej 
patrzałem przez okno wagonu na mijane pola, 
dwory i wsie. Otóż i kraj ten, z którego naturą 
i mieszkańcami zapoznałem się tak dokładnie, 
dzięki dzielnym publicystom naszym ! Otóż ja 
mam przed sobą, tę ziemię, która rodziła przez 
wieki punure z>ele niewoli I Otóż na polach i 
i drogach, w wagonach i na drogowych stacyach, 
widzę tych ludzi, którzy jrzez wieki rozłamy- 
wali się na dwa, przepaścią rozdzielone z sobą 
odłamy społeczne : panów i niewolników! Nie 
potrafię ci opisać wszystkich uczuć, które we 
mnie powstawały, mięszały się, wrzały.

„Były to te Banie urzacia nienawiści i pogar
dy dla ciemiężców, a nieskończonej litości dla 

; Uciemiężonych , któregośmy prawie wszyscy do
świadczali za nn;wersyteckich i nawet wcześniej
szych jeszcze, bo gimnazyalnych czasów, przy 
czytania broszar lab d/ścm ikarskich aitykułów, 
opisujących te strony i ohydne stosunki spo
łeczne. Ale te uczucia potęgowały się teraz ws 
mnie przez to, że własnemi, żywem> oczyma pa
trzyłem na tych ludzi. Wrzał im, powiadam ci, 
Sergiuszu, że czułem sam , jak widok każdego 
wykwintnego paltota i każdej bi iłej ręki tutej
szych królewiąt, rozniecał uf % źrenicach pożar 
nienawiści. Każda zatei * ćhi ps a siermięga, ka 
żda dłoń w pracy zgrubiał®, każdy grzbiet, zgij

ty od dźwiganych brzenr n, napełniał mię współ
czuciem tak dojmującem, że bolało mię ono da
leko głębiej i nieznośniej, niż kiedykolwiek za
znany ból osobisty.

„Kilka miesięcy, które już tu przebyłem, nie 
zmieniły i nie nmniejezyły tych usposobień mo
ich. Owszem, na widok tutejszego ludu, pogrą 
żonego w ciemnocie i gzubiańskich nałogach, 
czuję wciąż wzrastające oburzenie przeciw ty m , 
którzy przez długie wieki byli sprawcami jego 
niedoli. To oburzenie, pomimo mojej woli i wie
dzy wybucha mi w spojrzeniu, ruchach, głosie 
ilekroć wypadek, albo służbowe moje czynności 
wprowadzają mię z nimi w stosunek bezpośre
dni. Gdy patrzę na nich, do głowy mojej sama 
przez się, niewywołj wana ad rza myśl, że są to. 
synowie tych, Któr-y m iiuny istot ludzkich ską
pali w morzu cierpień i upodlenia. A mnóstwo 
widuję i takich, którzy jeszcze sami pełnił, czyn
ność zaciskania obroży na szyjach npekorzonych, 
ogłupionych, z bólu zdrętwiałych. Nienawidzę 
ich.

„ O łą  siłą myślenia i uczucia mego godzę się 
z tą grupą nabzyth publicystów, któr/y żądają 
jak najspieszniojszego zamknięcia tej jrdowitei ro
śliny , tu i owdzie jeszcze na tym gruncie prze
trwałej. Tylkc, muszę ci powiedzieć, że motywa 
tego żądania u nich są in n e , a u mnie tnde. 
Pomiędzyplemienną nienawiść potępiam jako je 
den z najgłupszych i najszkodliwszych zabytkó* 
przeszłości i zdaje mi się, że jestem od niej cał
kiem wolnym. Kosmopolityzm , nie wyłączająca 
miłości dla ojczystego kraju i obowiązku służenia 
mu według możności, posiada we mnie szcze
rego hołdownika i wyznawcę. Ale szeroka i wie- 
kowemi cierpieniami nabrzmiała fala demokraty- 
zmu nderzyła mi w pierś wtedy jeszcze, gdym 
był pacholęciem i sączyła się dc wnętrza mege, 
ze wszystkiemi wrażeniami młodości, z k“td im  
światłem , które w mój rozum wnikało. lak  jak 
całe pokolenie moje, kocham malnczkich i krzy

wdzonych , a n.enawidzę pysznych i krzywdzi
cieli.

Może i miłość ta, i nienawiść tern gorętsze 
we mnie i oezwzględniejsze, że w żyłach mc - 

ich płynie namiętna krew Pawła vun Szarlow. 
Przekaa l rei on w dziedzictwie zdolność do wiel
kich szałów, tylko gdy u niego sprowadzały one 
burze krwi i zmysiów, u m nie, zbierają w na
wałnicę myśli i altraistycznych wzraszef Może 
zresztą inna jeszcze istnieje przyczyna mojej czar 
nej niechęci dla tych z pomiędzy mieszkańców 
tego kraju , którzy do niedawna jeszcze byli ab
solutnymi . o ! jakże bezwzględnymi władcami 
milionów swoich współbraci. Wyobrażam Bubie, 
że żadne na świście spojrzenie, z tak straszną 
nienawiścią i pogardą nie spoczęłoby na ciemię
żącym Helotów Lacedemończyku, jak spojrzenie 
rzymskiego Spai .aku. a. A wiesz dla czege Spar
takus uczułby najmocniej i cierp<enia Hołoty i 
nikczemność jego władcy?.. Ale po cóż szuLań 
przyczyn dla uczuć tak sprawiedliwych i wygrze
bywać motywa pojęć, nam wszystkim, ludziom 
dzisiejszym, tak dobrze znanych?

.Motywa, pobudki, okoliczności, łagodzęce wi
ny, lub ;e obc ^żające, posiadają niezmierną wa
gę w dziejach występków i cboczeń jednostek. 
Lecz zbiorowe sprawy niechaj sobie szczęśliwie 
pod skalpel analizy biorą społeczeństwa wysty
głe, spróchniałe, nie wiele już popraw bytu sw e
go mogące się spodziewać od przyszłości Tak 
tez one czynią i grzęzną. grzęzną po uszy w 
swem tradycyjnem błocie, powstanie jego subtel
nie tłómacząc. a dzieło czyszczenia i osuszania 
swych gruntów odkładając na potem, na kiedyś, 
kitdy się rzecz według ich zlemwiałego rozumu 
dosyć już wyjaśni. My. młodsi, świeżo przyby
wający na arunę cywiLzacyjnyeh prac i walk , 
niecierpliwsi jesteśmy, rzutniejsi. Świeże na*zu 
siły domagają się jak najprędszego użycia, nieste- 
rane namiętności prżygłuM ją cięoto głos same
go rozumu. U nas, gdy idzię o sprawy zbiorowe,
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kształcenia literackiego A jak to już słusznie p. 
Boi rz ń ki r-oduiósł, język ruaki, to nie rzecz 
v*i-z iraj-z i. Mylnem zup^in i śmesznem j-st 
przekonam*1, lak by języa mski byt wymyślony 
przez p. Siadiona; istnieje on od dawien dawna 
i w dawnej Rzeczy pospolitej polskiej miał przy 
schytku średnich wieków i na początku czasów 
nowszych, litaracKą, naukową, prawodawczą i u- 
rzędową przeszłość, którą się chlubić może. P ra
wda, że z wszelką usilnością twierdzą Moskale, 
że język małoruski jest tylko gwarą języka mo
skiewskiego i prawda, że do niedawna słychać 
było podobną teoryę, powtarzaną przez Polaków, 
twierdzących, że język małoruski nie ma prawa 
do stanowiska języka i tyiko gwarą ludową był, 
jesi i pozostać m usi— w czem dziwnie wyjątkową 
b jf i  zgodność dwu, zresztą tak nieod totalnie 
przeciwnych dobie narodów.

Ale jednak należy się przestrzedz tych Pola 
ków, klóizy chcieliby, choćby bierną opozycją, 
choćby stawianiem drobnych przeszkód, uniemo
żliwiać rozwoj literacki języka ruskiego, że takie 
przeszkody wcale nie zmuszą Rusinów, nieclicą- 
cych być Polakami, do tego, żeby zostali Polaka 
mi. Wywołują one skutek przeciwny a szkodliwy, 
Może pomnożą obóz tych, z którymi zgoda jest 
niemożliwą. Młodzieniec, który chce być Rusi
nem, a nie znajduje doitatecznej ilości książek 
ruskich, i nie posiada tej nawet terminologii ru
skiej, która już jest wyrobioną, któremu powia
dają, ze mu właściwie nie wolno być Rusinem, 
ten — jak się lękam — będzie szczał ośw:wty i 
terminologii naukowej w języku moskiewskim, i 
pomyśli, że skoro nie może być Rusinem, woli 
być członkiem narodu zwycięskiego, a nie narodu 
dziś pokonanego. A jeżeli który me padnie w 
tak monstrualny a samobójczy dla Rusinów o- 
błęd, nie ominie innego niebezpieczeństwa. Go
tów uwierzyć, że Ruś powstała oto wczoraj — 
albo wtedy tylko, kiedy łuny pożarów, nieconych 
przez Chmielnickiego, albo błysk nożów hajda
mackich rozdzierały porządek społeczny. Wtedy 
nie znając przeszłości Bwego języka, zapozna b; 
prawdę, ze tylko na podstawie własnych trądy 
cyj i f ndamentalnych podstaw społecznego ładu 
może się społeczeństwo jakiekolwiek rozwijać 
zdrowo; chwyci się marzeń niejasnych o jakiejś 
gminow, .dn tj sławiańskiej Rzeszy, która na gru 
zach wszystkiego, co dziś istnieje, ma zbudować 
nową niby cywilizacyę, a w istocie barbarzyń 
stwo, które barbarzyństwem pozostanie póty, póki 
nie wróci do jedynego źródła cywilizacyi i ludz 
kiego postępu, do cywilizacji klasycznej, którąśmy 
także przyjęli przed wiekami. (Brawo).

(Dok. nast.)

Ks. Bismark o Polakacb r. 1848
W ostatnich dniach zwrócił na siebie puwsze 

chną uwagę artykuł, powtórzony przez Magdę 
burger Ztng, który Bismark przesłał był temu 
dziennikowi d. 20 kwietnia i. 1848. Artykuł ten 
zasługuje ohecnie na tern większą nwagę, że go 
Nordd. ailg. Ztng jaL wiadomo, organ kanele 
rza, powtórzyła za Magdeb. Ztng. Z artykułu 
tego widać dokładnie, jakie zapatrywania, nie
zmienione od lat blieko 40, kierują Bismarkiem, 
z jakich powodów czerpie on swoją niezmordo
waną i zaciekłą zawziętość przeciw Polakom — 
Artykuł niniejszy wytłumaczy nam dostatecznie 
pobudki, jakie Bismaika skłoniły do aktu bani- 
cyjnogo na Polaków. I  zdaje się, że jednym z 
puwodów powtórzenia tego artykutu jest właśnie 
to .Dy w przeddzień ponownego zebrania się 
parlamentu niemieckiego i sejmu p.-uskiego, gdzie 
sprawa wydalad będzie znowu podniesioną, dać 
poznać właściwy powtd bauiuyi.

Artykuł wspomniany Ł zmi w swojej całej o 
snowie, jak następuje:

„Uwolnienie Polaków, skazanych za zdradę 
stanu, jest jedną ze zdobyczy walki marcowej w 
Berlinie, i to jedną z najistotniejszych, gdyż 
urządzenie konstytucyjne, wolność prasy i zarzą
dzenia ka zjednoczeniu Ńiomiec były zapewnione 
już przed wybuchem walki. Berlińczycy oswobo
dził Polaków krwią swoją, a później własnemi 
rękami obwozili ich w tryumfie po m ieśeie; z 
wdz trzni i  i za to oswobodzeni stanęli wkrótce 
jolem m  c z e l e  b a n d ,  k t ó r e  n a w i e d z i ł y  
n i e m i e c k i c h  m i e s z k a ń c ó w  p r u s k i e j  
p r o w i n c y i  r a b u n k i e m  i m o r d e m ,  rzezią 
i barbarzyńskiem kaleczeniem kobiet i dzieci. 
Tak więc entuzyazm niemiecki znowu ze swoją

złe jest złem , dobre dobrem , krzywda krzywdą 
i krzywdziciel krzywdzicielem, jakichkolwiek tłó 
maczeń i usprawiedliwień dostarczyćby mu mo 
gły ws/yatkie etnograficzne, historyczne i psy
chologiczne dociekania.

„Pamiętasz, Sergiuszu, tego naszego młodego 
filo/ofa Anglika, który, gdyśmy jeszcze przecho
dź li drugi i trzeci kurs prawa, me wiem ju t ja
kim sposobem, popadł w nasze koleżeńskie naj
serdeczniejsze kółko? Pamiętasz ten głos dogma
tyczny i suchy , który z precyzyą kamieni pada
jących w burzliwy potok, w najgorętsze nasze 
rozprawy rzucał zawsze jednrotajne błowi. ■—„De- 
terminizm, moi drodzy, determinizm 1 co czyni
cie z teoryą deterministyczną ?“ — Gali w ogniu
i pocie rozpraw, pełnemi usty rzu cają  na czte
ry strouy potępienia i wyroki, z pewnem zdzi
wieniem zawsze oglądaliśmy się na sztywną po
siać i białą, rozważną twarz naszego Edwarda. 
A on, w jednej czwartej zaledwie otwierając 
usta, śmieszną i świszczącą mięszanlną dwóch 
języków, swego i na.zego, wc.ąż prawił: „Szu
kajcie przyczyn, mg dear fritnds, szu • ijcie wpły
wów I człowiek jest aumą działających na niego 
wpływó.', Determinizm, tgy dear friends, deter- 
n nizm! "a. . jcie determinizmu, który wypadł 
wam z głowy, jeżeli był w niej kiedy*.

„Naczy‘j ł  się swoich Buckle’ów, MilTow, Spen
cerów i mniemał na dobre, że te zresztą bar
dzo szanowne głowy, natura wytworzyła dla po
łożenia ostatecznego kresu rozwojowi myśli ludz
kiej. Zawodowiec! W prawdziwie angielskiej zaro
zumiałości swej nigdy nwierzyć nie chciał w to, 
cośmy mu nieraz powtarzali, że przybywa na 
świat siła nowa, świeża i przynosi z sjbą  świe
że zdolności, nowe twory.

„Tę siłę, Sergiuszu, ,a  czuję w aWie zdwojo
ną, potrojoną, odkąd tu je s ień . Nie chcę szukać 
przyczyn i wpływów, ani tracić czasu na zagłę-

szkodą wyciągał obce kasztany z ognia. Pojmo
wałbym , gdyby pierwszy zapał niemieckiej siły 
i jedności obiawił się był ta k , by z a ż ą d a ć  od  
F r a n c y i  z w r o t u  A l z a c y i ,  a c h o r ą g i e w  
n i e m i e c k ą  z a t k n ą ć  n a  t u m i e  w S t r a s 
b u r g u .

Ale to więcej niż dobroduszność niemiecka, 
gdy po rycersku jak bohaterowie w romansach 
przedewszystkiem zachwycamy się tern , iż pań
stwom niemieckim ma być odjętą reszta tego, co 
broń niemiecka w toku wieków w P o l s c e  i we 
W ł o s z e c h  zdobyła. To chce się z rozkoszą 
rozdać gwoli przeprowadzeniu teoryi marzyciel
skiej, która nas tak samo doprowadzić musi do 
tego, iż z naszych południowo-wschodnich okrę 
gó w granicznych w S c y r y i i  I l i r y i  p o w s t a 
n i e  n o w e p a ń a t w o s ł a w i a ń s k i e ,  i ż  T y 
r o l  w ł o s k i  b ę d z i e  o d d a n y  W e n e c y a -  
n o m,  a z M o r a w i i i C z e c h  sięgając aż w 
sam ś r o d e k  N i e m i e c  u t w o r z y  s i ę  n i e 
z a l e ż n e  p a ń s t w o  c z e s k i e .

Rozwój uarodowy żywiołu polskiego w Poznań- 
skiem nie może mieć i n n e g o  c e l u  r o z u 
m n e g o ,  j a k  s ł u ż y ć  p r z y g o t o w a w c z o  
ku o d b u d o wa n i u  n i e p o d l e g ł e g o  p a ń s t w a  
p o l s k i e g o .  Można dążyć do odbudowania Pol
ski w granicach r. 1772 (jak tego pragną sami 
Polacy, chociaż o tern milczą), można oidać jej 
całe Poznańskie, Prusy zachodnie i Warmią; ale 
też wtedy byłyby przecięte najlepsze żyły Prus 
i miliony Niemców dostałyby się pod swawolę 
polską, aby za to pozyskać sprzymierzeń*.-1 nie
pewnego, który łakomo czycha na każdy kłopot 
Niemiec, aby zdobyć dla siebie Prusy wachodnia, 
Śląsk polski, polskie okręgi na Pomorzu. Z innej 
strony można zmierzać do odbudowania Polski 
w rozmiarach skromniejszych, mniej więcej tak, 
iżby Prusy odstąpiły temu nowemu państwu tyl
ko czysto polskie części Poznańskiego. W tym 
wypadku ten tylko, kto Polaków wcale nie zna, 
może wątpić, że pozostaną naszymi zawziętymi 
wrogami dopóty, d o p ó k i  n i e  o d z y s k a j ą  od 
n a s  u j ś c i a  Wi s ł y ,  a. n a d t o k a ż d e j  p o l
s k i e j  w i o s k i  w P r u s a c h  z a c h o d n i c h  
i w s c h o d n i c h ,  n a  P o m o r z u  i Ś l ą s k u .

Ależ jak może Niemiec z miłości dla ckliwego 
współczucia i niepraktycznych teoryj marzyć o 
tein, by w najblizszem sąsiedztwie stworzyć swej 
ojczyźnie niezmordowanego w r o g a ,  k t ó r y  u- 
a t a w i c z n i e  d y b a ć  b ę d z i e  n a  to , by swój 
gorączkowy n.epokój wewnętrzny uragoazić woj
nami i by przy k a i d e m  z a w i k ł a n i u  n a  
z a c h o d z i e  s p a ś ć  n a m  n a  t y ł y ;  wroga, 
który będzie o wiele chciwszym zdobyczy z na
szą szkodą, niż c a r  r o s y j s k i ,  k t ó r y  j e s t  
k o n t e n t ,  j e ż e l i  m o ż e  u t r z y m a ć  s w ó j  
w ł a s n y  o g r o m  i który byłby chyba bardzo 
nieroztropnym, gdyby zdobyciem sraów  niemie
ckich zechciał pokusić się o p o m n o ż e n i e  
s w o i c h  p o d l a n y c h ,  j u ż  i t a k  z b y t  
s k ł o n n y c h  do  p o w s t a n i a .  O b r o n y p r z e -  
ci  w R o s y  i n i e  p o t r z e b u j e m y  o d  P o l a 
k ó w ,  j e s t e ś m y  s a m i  d l a  s i e b i e  d o s t a 
t e c z n ą  o b r o n ą .

Dla tego luuoą obecną politykę w stosunku do 
Poznańskiego, nawet, giłyby aię każdą wieś nie
miecką, tam położoną, zastrzegło dla R zsuy nie
mieckiej, nawet gdyby się choćby jak najmniej
szą cząstkę kraju, w którym mówią po ] .olaitu, 
pi, i odrębne uiządzenia od ..ryehnęło od reszty 
pańatwa,. — l »wet w takim razie uważ<>m ją z a 
d o n k i s z o t e r y ę  n a d e r  o p ł a k c a ą ,  jaką 
kiedykolwiek jakieś państwo popełniło ua własną 
i swoich obywateli zgubę. Rząd dał polecenie u- 
porządkowani a tycn spraw mężowi o usposobie
niu raczej polakiem niż n'em eckiem. którego za
chowanie się napełnia armię oburzeniem, a kraj, 
niedowierzaniem, a którego postępowanie sądząc 
jak najłagodniej słabe saukcyę dało i uzupełnie
nie dotychizusowym błędom, p pełnionym w tej 
sprawie. Ostatnie pompatyczne oświadczenie tego 
komisarza, w którem się chełpi z tego, iż usiło
waniami swemi sprawę tę pokojowo załatwił, 
okazało się w dziennikach równocześnie z błaga
niem władz • osób prywatnych o pomoc, świad
czącym ciągle o mordach i rabunkach, popełnia
nych na Niemcach, i o zbrojnych starciach z 
wojskiem 

Ozyż

same zasady prawne, które w procesie poiski ul 
roku przeszłego były zastosowane przeciw oskarżo
nym. B. S. (Bismark Rch5uhausen)‘‘.

Wspomniany ta  z takim przekąsem i tak ostro 
potępiony p. Willisen był generałem, dowodzą
cym wówczas n  Poznańskiem, a owo pokojowe 
załatwienie odnosi się do zawarcia ugody, która 
w krótkim czasie przez Prusaków podstępnie zo
stała zerwaną. Geoerał Willisen dla uwolnienia 
się od poczynionych mu .7 tym liście zarzutów 
zażądał dochodzenia dyacyplinamego, joduak rząd 
pruski nie dopuścił do tego w uznaniu „skutecznej 
działalności" generała, zwłaszcza iż to było zby- 
tecznem skoro po zerwaniu ugudy wbrew stypu- 
lacyom stłumiono wszelki ruch i zniszczono 
wszelkie ustępstwa właśnie w duchu zapatrywań 
Bismarka.

Ogłoszenie tego ze wszech miar ciekawego li
stu jest — nie można tego zaprzeczyć — bar
dzo na czasie i redakcyi Magd. Ztg. należy się 
za to uznanie, bo przez to odsłoniła się dokła
dniej cała wewnętrzna istota jednego z wrogów, 
z którym narodowi polskiemu walczyć wypadło 
usąue ad finem, a dokładue poznanie i należyte 
ocenienie uroga jest w walce niepoślednią pomo
cą, choćby dL tego, że rozprasza złudzenia.

W sprawie wydalania.
Zbliża się dzień 14 stycznia, na który prawdo 

podobnie posłowie polscy powołani zostaną do 
Berlina na sejm pruski, gdzie tak samo jak w par
lamencie niemieckim poruszoną zostanie sprawa 
wydalania poddanych rosyjskich i austryackich.

Spodziewać się należy, powiada Kuryer Poen., 
iż posłowie nasi nie pozwolą się wyprzedzić po
słom niemieckim, którzy zapowiadają w różnych 
dziennikach, że poruszenie banicyi pruskich i i- 
stąpió musi zaraz po otwarciu sejmu. Zresztą 
książę Biamark w parlamencie niemieckim zapo
wiedział, że na interpelację polską da odpowiedź 
w sejmie pruskim, gdzie niezawodnie sam bronić 
będzie rozporządzeń rządu, — czego od dość da
wnego czasu w sejmie pruskim nie bywało

Walka, jaka posłów polskich oczekuje, nie bę 
dzie łatwa z takim właśnie przeciwnikiem, jak 
książę Biatnark. Jednakże Błusznośó i świętość 
spr.wy, której bronić będą, doda im siły argu 
mentów, i ułatwi zwycięstwo, które już dzisiaj 
każdy nieuprzedzony nam przyznaj

Fakt, jaki przytoczyliśmy w jednym z poprze
dnich numerów, wydalenie siedmioletniej sieroty 
wśród okoliczności, jakie temu zajściu towarzy
szyły, dostatecznie charakteryzuje całą grozę po
łożenia ludzi, banicyą dotkniętych. Ojciec, pocho
dzący z Królestwa umarł — matka była poddaną 
pruską, dziecko, mające tułaj opiekę u macochy, 
musiało uledz surowości dekretów pruskich i 
pójść do Królestwa na loa niepewny, może po to, 
aby być ciężarem gminy lub tułać °ię z miejsca 
na miejsce, kończy F ur. Poen.

Posłowie nasi znajdą sprzymierzeńców we 
wszystkich ludziach niezależnych, mąjącycn od
wagę wypowiedzenia swego zdania. W j om. c 
idzie im w ostatnim czasie tajny radca sprawie
dliwości L. v. B a r z G etyngi, znana powaga 
w kwebtyach prawa państwowego i prawa naro
dów. który w najnowszym nunierze reasopisma 
Nation  obszernie bię rozwodzi o 
ce baniryjoej. v

Pan Bar dowodzi naprzód, 
najzupełniejsze prawo do zajęcia 
a następnie brom tej tezy, Iż 
sprzeciwiają się bardzo stanowczo tradycjom i 
duchowi nowoczesnego prawa ludów. Polemizuje 
następnie z p. ministrem Puttkamerem i tw ier
dzi, że argumenta przytoczone przezeń z Hcffte- 
ra na poparcie banicyi. są bardzo słabe i napoty
kają na wielkie przeciwieństwa. Nadto Heffter nie 
może w tej kwasltyi uchodzić za powagę. Artykuł 
p Bara tak się kończy:

„Kiedy się rozpoczęły banieye, wtedy cały na
ród niemiecki, cała ucywilizowana Europa dozna
ła tego uczucia, że byłoby rzeczą p- żąd ną, aby 
rząd. ttóry się zdecydował na krok taki, mógł 
jak najprędzej dać jak najobszerniejsze wyjaśnie-

{pruskiej polity-

parlament ma 
5ę tą sprawą— 

^snieye pruskie

królewskie ministerstwo odpowiedzialne swego poslępoi/snia. Takie wyjaśnienie by 
przyimie na siebe wobec sejmu narodowego o d - j (’d razu «»p.>bi‘ glo agitacyi (jakiej?). Re- 
powiedzialnuść za to wszy stko, co p. Will sen w prezentocya i raju, któraby w braku dobrowolne- 
Poznsńskiem uczynił i uczynić zaniedbał, i zt» wyjaśnienia tej sprawy przez rząd milczała i 
cały dotychczasowy kierunek naszej polityki pr;l-jn ' e wystąpiła z żądaniem takiego wyjaśnienia 
skiej ? Albowiem ważną jeet rzeczą dowiedzieć uchodziłaby słusznie za instytucję nic nie z_na-
się o tern, czy w Prusiech obowiązują jeszcze te

bianie się w teoryach. Na ostrzu miecza umie
szczam spór pomiędzy dobrem i złem , sprawie
dliwością i krzywdą, trucicielami i tymi, których 
przez wieki trucizną pojono z pełnego  i nigdy • 
niewyczerpuiinego się kielicha. Niechaj to plemię 
zginie, nie dlatego, że jesi plemieniem tern a 
nie innem, ale dlatego, że w niem upostacia się 
jeden z najgłupszych przesądów, jedna z najsroż- 
szych ran i ze wszystkich pewnie najohydniejsza 
zbrodnia przeszłości.

„Jako urzędnik, nie chcę ku celowi temu po
sługiwać się żadnemi środkami. Sprawiedliwości 
jednoatkowej mięszać uie będę ze sprawiedliwo
ścią zbiorową. Czynić tego nie mogę, a gdybym 
nawet mógł. ni<_ pozwoliłoby mi na to sumienie 
moje. Ale jako człowiekowi, pozostaje mi życie 
prywatne ze wszystkiemi jego stosunkami, wpły
wami, z cał? ;eg minimalną choćby pracą nad 
przedsięwzięłam dziełem. Tern dziełem mojem, 
ukochanem, wszystkich sił moich wzywają cem, 
będzie pocieszanie i poduuszenie tak długo krzy
wdzonych i maluczkich, a umartwienie i niszcze
nie pysznych i krzywdzicieli, chociażby zadawa
nie krzywd nie było już, ku wielkiemu ich smu
tkowi, w ich możności.

„I uie w iem , co mi większą rozkosz sprawić 
może, czy *  upośledzonym i zbydlęconym dotąd 
człowieku powitać różnego mi Inlzkiemi przy
miotami brata, czy na głowie jego wiekowego 
gnębiciela postawić mszczącą jego krzywdy sto
pę- Bv leżeli ucisk wszelki, sam przez aię, ieat 
dto c eL * jak dla mnie rzeczą ohydną, t< pojęty
ako wymiar sprawiedliwości ........“

(G. d. n )

czącą i obojętną względem międzynarodowych 
humanitarnych interesów

Oto głos poważny i nie nasuwający zapewne 
wątpliwości o lojalnym sposobie myślenia; pro 
fescr prawa międzynarodowego, zniewolony wy
stąpić przeciwko kanclerzowi i ministerstwu.

nasz. ciągnie się długo i ciągnąć się może jesz
cze bardzo długo; bo łatwiej stracić, niżeli stra
cone odzyskać. A tern dłuższa dla nas ta praca 
i to budowanie, że u nas za wielu arehitektów a 
za mato robotników; za wielu planistów, a o przy
gotowaniu cegieł mato kto myśli.

„Tu, w tej części Polski, pod panowaniem austrya- 
ckim, mamy wolność słowa i mamy niemałą swo
bodę w politycznych i społecznych działaniach. 
Dotąd z wolności słowa tylko korzystaliśmy za
nadto — zanadto I Mówimy ciągle, a mato co 
czynimy. Mówimy aż do przesytu, tak, że już 
słowo nie staje się ciałem ale wiatrem, i już roz
różnić nie umiemy, co idzie z głębi ducha, a co 
z mechanicznych ust tylko.

„Oto już upływa ćwierć wieku naszej konsty
tucyjnej swobody, a jaki jej rezultat ? Coraz wię
ksza nędza moralna i materyalna.

„W  przeciągu lat kilkudziesięciu (i działo się 
to za mojej pamięci) naród czeski, jak feniks po
wstał z wiekowych popiołów! — A podnosił się 
w warunkach ciężkich, nie takich, jakimi tu cie
szymy się od lat dwudziestu pięciu.

„W ciągu lat kilkunastu Francya, to zdeptana 
Francy a, z której wytoczono tyle krwi i 7łota, 
staje w dawnej swojej sile i dziś gotowa jest do odwe
towego boju o sterownictwo świata, które dla jej 
zasług należy się jej przekazem bożym. Bo nie 
drapieżnych i cynicznych Bismarków namaszcza 
Bóg na swoich rycerzów!

„A my co?... W nas albo chwilowa krewkość 
blisca apopleksji, albo dług zuoełna bezkrwi- 
stość. — Nie rozumiemy, co to jest pracować wy
trwale, z rówuą energią, jawnie a cicho. Nam 
potrzeba zaraz trąb, kotłów i okrzyków przed
wczesnego tryumfu.

„lane narody są jak ciche, pracujące mrówki, 
które w danym razie potrafią stać się orłami; a 
my przez chwilę, jak orły, a potem przez długie 
lato, w jeanej czyści, jak papierowe orły ;a ta- 
żdym poruszające Bię wiatrem, w drugiej części, pod 
każdą podeszwę z lubością podchodzące robaki I 

„Zaś masa narodu, to śpi snem swoim wieko
wym, nieprzespanym.

„Jak powiedziałem, potrzeba nam budować dom 
własny; a do tego potrzeba nam jak najwięcej 
robotników. Dia ich wydobycia jeat tylko jeden 
środek: Szerzenie oświaty, zaopiekowanie się szcze
re, serdeczne, ludem wiejskim i mieszkańcami 
małych miast. — Ludzie są — trzeba ich oświe
cić, podnieść, poruszyć; trzeba ich duchowo, jak
by na nowo stworzyć.

„I zaprawdę mówię, niech każdy z was, wy, co mó
wicie: Jesteśmy Polakami—niech każdy z was we
źmie w opiekę kilka biednych ciemnych dusz, bez ró
żniej religijnego wyznania, byle zrodzonych na te, 
naszej wielkiej polsko ruskiej ziemi, niech te du
sze weźmie w opiekę, oświeci ich umysł, ociepli 
serce, wskaże im piękny, wyższy cel w życiu, 
zrobi z nich żywycb członków narodu — a za
służy się ojczyźnie rów uie dobrze, jak ci, co w 
szlachetnym porywie oddawali jej całe swoje mie
nie, a sami ginęli nt> polach bitew, albo na krzy
żach męczeństwa. *

Po przemówieniu poety, zgromadzona publi
czność po» sta wazy z miejsc, odśpiewała z prze
jęciem chorał jego utworu.

Dochód z wieczorka w kwocie 8(ł złr. prze
słano na ręce redakoyi Deiennibw Polskiego na 
rzecz wygnańców z Prus.

Znaczenie targowicy wiedeńskiej 
dla Calicyi.

II.
Udział naazugo kraju w duwozie c i e l ą t  i 

o w i e c  do Wiednia ciągle maleje. Jak się z ta
blic, zamieszczonych w rozprawie dra T Nato
wskiego (Bocznik stat. przemysłu i handlu kraj.) 
dowiadujemy udział tan spadł od r. 1879 do 1883

sprzedano stęd 5,601.430 świń za 339.780.48( 
złr. Zjadły one w tym czasie 6,468.800 ceti 
metr. kukurudzy i jęczmienia. Z tej sumy sprze 
danych św iń , poszło za granice kraju 3 781.88(1 
sztuk świń, za co do kraju wpłynęło 241,361.26(1 
złr. Nadto z tych świń, które zostały w kraju 
ogromna część została zabitą, przerobioną ni 
własną „węgierską słoninę*, szynki, kiełbasy 
wędzonki i t. p. i za ten fabrykat wpłynęły d< 
kraju znowu milionowe sumy. Przeciętnie w o 
statnich trzech latach pc r. 1881 wartość świi 
sprzedanych rocznie w Steinbruch wynos 
40,000.000 złr., z tego 28,620.000 złr. wypadł 
na eksport zagranicę. — Genialnym pomysłen 
było utworzenie w Steinbruch zakładu kontuma 
cyjnego dla proweniencyj serbsko-bułgarako-ru 
m uńskieb, oraz dla świń węgierskich, przeznL. 
czonycb na eksport. Od zaprowadzenia tego za< 
kładu dnia 1 lutego 1880 datuje słavra Steinbru1 
chu. Zamykano grauice niemieckie, francuskie I 
iune przed świńmi ze wszystkich krajów, str»' 
szny był dla Galicji rok 1884 z powodu pa^u 
jącej zarazy pyskowej i racicowej, dla węgier 
skiego wywozu świń z zakładu kontumacyjuegi 
w Steinbruch — wszystkie g ianne otwarte. U 
tworzona osobna rampa kolejowa dla wyładowa 
n ia , rządowy weterynarz badu, sześć ć uf prze
chowuje się świnie w całkiem izolowanych staj
niach. Podejrzane świnie są natychmiasi 
towane, naznaczone i bezzwłocznie w sfaiednie 
fabryce mydła pałkowane i pod dozorem weta 
rynarzy zamienione na mydło i inne chemiczne 
preparaty,

W Galicyi, pod Krakowem powinien powstać 
Steinbruch galicyjski, słusznie powiada dr. bu  
towski. Galicja eksportuje bardzo poważne ilo
ści świń, nadtu przechodzi przez Galicję ogrom
na ilość nierogacizny z Królestwa Polskiego, 
zwłaszcza szlakami od Stopnicy, St&czowa, Paca
nowa na Rataje i Szczucin, Dąbrowę i Tarnów, 
dalej z Sandomierskiego na Tarnobrzeg, Rado
myśl, Ropczyce, także na Mielec, Dębicę, wre 
szcie z Proszowskiej ziemi, ze Skalmierskiego i 
dalszych powiatów kieleckiej gubernii. Utworfooi 
akcyjna spółka mogłaby stworzyć mały Stein 
bruch, zaprowadzona ścisła kontumacya, sapewn. 
łaby dobrą repntacyę nierogaciznie galicyjskiej, 
nie zamykanoby przed nią tak skwapliwie gra 
nic.

Byłby to potężny konsument dla galicyjskiego 
pośledniego zboża, dla otrębów, które młyny pa
rowe galicyjskie wywożą za grr.nicę, gdyż gali
cyjska konsumeya ich nie potrzeonje, co jest naj 
większą szkodą dla kraju, jęczmienia, owsa, ku- 
kurudzy, pośhdów z wyk i bobn.

Udział Galicyi w dowozie do Wiednia świe
żego wołowego mięsa i świeżej cielęciny bai.ni- 
ny i wieprzowiny zmalał z 31*98% na 21.05% / 
przeciętnie wynosi poważny procent 2 5 ’30%  et* 
łego dowozu wołowiny, zaś przeszło 23%  inntr 
go mięsa.

UrsądzaL.e po miastach postępowych rzezalnit 
jest tu głównym warunkiem zdrowego lozwojfl 
rzeźnictwa i dubrej reputacji galicyjskiego mi” 
sa ; prócz dwóch lub trzech rzesalń, zwłaasezs[ 
krakowskiej, inne nie wytrzymują kry ./ki, D r- 
gim środkiem byłoby twurzenie spółek ekapuito 
wych dla wywozn mięsa. Spółki takie byłyby 
dobrodziejstwem miast, dając dobre mięso taniej, 
a części eksportowe wywoziłyby za granicę; był
by to niezawodnie najlepszy sposób dobrej fruk* 
tytikacyi bydła, przytem zostawałyby w krar 
skóry, rugi, kopyto, kości, jelita, tłuszcze, kre«, 
i byłby impuls do garbarstwa, które w kraju, 
wywożącym miliony surowych skór laboruje n< 
brak dobrych skór, gdyż dobre bydło w akórze 
wychodzi za granicę, w kraju prawie bije ai{ 
tylke krowy, wołki i jałówki, a woły idą za gra 
nicę, tok, ża chcąc założyć gerbarnię skór po 
deszwiauych , zwłaszcza cięższych, potrzeba sif 
o-dądnąć za granicę, skąd można skóry sprowa
dzić. lan e  odpadki znaczą tylko balast, który si(

z 25.15% na 14 .26% , przeciętnie zaś w oięc-u j wywozi do Wiednia razem z mięsem, ale zi 
latach wynosił 17 .52% . Pewną część s p a d k u :który się nic nie dostaje. Toby w kraju zostało,

Mowa Kornela Ujejskiego.
W Radziechowie na wieczorku mickiewiczoW' 

akim, urządzonym przez grunc zacnych patryo- 
tów dnia 2^ listowała z. r. wśród licznie zebra
nej publiczności, wieszcz nasz, a twórca chorału: 
„Z dymem pożarów* w ta przemówił słowa: 

„Wiadomo mi, że kilku z -aanownyeh panów 
zajmuje się gorliwie oświat? tutejszych mniej za
możnych mieszkańców, żó w tym celu założyliś
cie czytelnię i po części w tym samym celu u- 
rządzacie obchody naszych świąt narodowych — 
Praca to dla nas nąipilniejaza, najżywotniejsza! 
Gdzie lud wiejski i obywatele małycb m iu t stoją 
po z: obrębem spraw naredowych, tam jakby 
nie było narodn.

„Mocarstwo bez patryotyzmu u ludu i miesz
czaństwa, jest jakby budynek bez podwalin. Taki 
budynek może być ni, pozór świetny, słupy jego 
mogą być na pozór mocne, le każda burza nim 
chwieje i choć oprze się pierwszej, drngiej dzie
siątej — przyjdzie burza, która go zwali.

Tak było z m szą Polską! — -ich I łatwiejby 
nam dawnie) puzaciągać podwauny, niżeli teraz 
z gruzów nowy stawiać budynek!...

„Ale stawiać go trzcl I. •
„Naród, to jedna wielka rodzina, ojczyzno, to 

- spoina matka, a takie, jakby wspólny dom. — 
Nie mamy domn. Żyjemy komornem u obcych. 
Żyjemy rozproszeni, rozbici, w nędzy, w ciem
nocie, w tęsknoeie... Ani nam słońca ciepłego, 
ani powietrza adiowego....

„Więc utawisć dom — własny, swój..,
„Nie odraza Kraków zbudowany*. — Robota

przypisać należy rozporządzeniu namiestnictw i  
galicyjskiego, które chcąc przeszkodzić straszne
mu wybijaniu cieląt całkiem niedojrzałych, które 
mają mięso wprost szkodliwe dla zdrowia, a 
skórę bez wartości, rozporządziło, że cielęta ni
żej 50 kilo w«gi nie mogą być ładowane dla 
wiedeńskiego targu. Takie rozporządzenie byłoby 
nader pużądanem dla całego kraju i dla konsum- 
cyi krajowej. Więc spadku dowozu cieląt zabitych, 
jeżeli dowodzi że się podnosi przychowkowe go
spodarstwo, nie żałowalibyśmy. Przyjmując, że 
w tym samym stosunku co zabite, dowozi Gali
c ja  i żywe, przyjąćby trzeba dowóz z pięciu lat 
na 54 830 cieląt żywych, a rocznie na 10.966 
cieląt żywych.

Go do o w i e c  i n i e r o g a c i z n y  tego sa
mego 8to8nnku przyjąć nie można, więc nie mo
żemy podać liczby owiec i nierogacizny żywej. 
Owce w W i dniu są przeważnie węgierskie, go
spodarstwo owcze na Węgrzech od r. 1880 pod
nosi się w miarę jak u nas całkiem upada, z 
wielką szkodą kraju. Mieliśmy w r. 1843 półto
ra miliona owiec, dziś mamy 600 000 sztuk.

dając impuls do wyrobu materyułu rogowego na 
trzonki, grzebienie, do wyrobu mączki rogowej 
nawozowej, do wyrobu mydła, albumino z knrl 
itd. Zasady takich spółek wyłożyła W\t>ner Land- 
uńrtschaftliche Ztg. Spółka taka istnieje już w 
B o n n ,  zapewniając producentowi pełną wartość 
bydlęcia, a konsumentom tonie mięso.

Nowe przepisy dla cudzoziemców 
w Rosyi.

St. Petieub. Wied. donoszą, że zaraz po No
wym Boku (st stylu) zostaną zmienione istnieją
ce w Rosyi przepisy o pobycie niej cudzoziem
ców, tudzież — że ulegną rewizji obowiązująca 
dziś prawa o nabywania pnez zagranicznych pod* 
danych posiadłuści nieruchomych w miastach i 
majątków ziemskich po wsiach. Celem zamierzo
nych zmian będzie: ograniczenie pod pewnym 
względem praw, przysługujących dotychczas cu- 

Węgrzy zdołali sobie zdobyć targowicę psryrką ' dzoziemcom a  Ruayi; tak np. nabywanie hieru- 
na owce i wywożą do Paryża rocznie połowę chomych majątków w miejscowościach, graniczą*
tego, co posiada cała Galicy a w ogóle. W r. 1884 
było na targu bydlęcym w Paryżu 1,937.301 o- 
wiec, pomiędzy temi 300.047 owiec węgier
skich.

Tak samo ma się z nierogacizną. Węgrzy itwo- 
rzyli jedyną w swoim rodzaju na świecie, po a- 
morykańsku pomyślaną, genialnie zorganizowaną 
instytucyę, centralny targ na nierogaciznę i za
kład wypasania świń w Koebauya (Steinbrtich 
pod Pesztem). Założyło ją „akcyjne towar: ystwo 
dla wypasu świń i zaliczkowania w Steinbruch*. 
Powstało miasto świń na 180 morgach (140.000 
sążni kwadrat.) popizerzynane uliermi, wysadzo- 
nemi drzewami, opatrzonemi w irotuary, i  wzo
rową kaualizacyą i desinfekcyą, wodociągami, 
oświetlone gazem.

Budynki, obliczone na pomieszczenie przeszło 
lUO.OOO sztuk świń na raz. W r. 1884 jbyło 
świń 523.347 a*tuk, w tern węgierskich 429.5W, 
serbskich 6o.»oi>, rumuńskich i bułgarskich 
28.359 sztuk. Sprzedano 473.147 sztak. W dnia 
otwarcia wystawy świń podczas tegorocznej wy
stawy w Peszcie było 101.000 sztuk świń do 
oglądania.

Kapitał włożohj w kanalizację, ulice, atajnie 
i szopy, parowe młyny do ezrutoWania zboża i 
kukurudzy, których jest 9 czy 10, wynosił prze-

cych z obcemi państwami, oędsie bezwarunkowo 
wzbronionem; korzystanie ze wszystkich k rew 
obywatelskich na równi z poddanymi rosyjskimi 
przysługiwać będzie tym tylko z obcokrajowców, 
którzy po przyjęciu poddaństwa rosyjskiego prae- 
mieszkają w Rosy przynajmniej lat dziesięć, u  
miejscowościach zaś mało zaludnionych „ tudzież 1 
pogranicznych, wcale nie będzie wolno cadzo- 
ziemcom osiedlać się oddzielnemi gminami, lecz 
w celu asymilacji z tubylcami — przypisywać się 
muszą do osiedlonych już gmin miejscowych.

Z powodu rzeczonych rozporządzeń Nowcje 
Wrrmia  powiada: „Dawno już był czas zająć
się tą sprawą. Nietylko całe osady, lecz i całe 
miasta w naszych guberniach pogranicznych są 
dziś w rękach przybyszów obcych, którzy przy
chodzą do nsa, aby się wzbogacić, a pomimo to 
wcale nie chcą znać Rosyi, zachowując aweje o- 
bywatelstwo zagraniczne, swój język, swój patryc- 
tyzm, i olidujący często nietylko i  putryotyzmeas 
rosyjskim, ale nawet r  nąjprostozemi wymaga
niami grzeczności międzynarodowej. Ci wychodź
cy są ruw yczaj przybyszami a niedalekich airon, 
zachowują nieustannie stosunki ze swą, ojczyzną, 
przywlekąją stamtąd ubóstwo i golisnę, aby ati

. . .  ży
ła na rosyjskim chlebie, i z Rosyi wyayhją do 
swej ojczyzny pieniądze. Według prtybliken; ci 

szło 5 milionów złr. Od roku '1870 do 1881 'obrachow ań, takich wychodźców zgromadziło u j
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Dążność do zrobienia t. zw. k a ije r j, cechująca 
nasz wiek, Krafft-Eibing nazywa h  .lną. Nadmier
na pnca  o my sio wa, natężenie całej energii w 
tym kierunku jest przyczyną według mniemania 
znakomitego aljenisty Maudsley’a fizycznej i du
chowej ułomności potomków dorobkowiczów 

Uświad im itnie stanu rzeczy wielokrotnie poło
wą bywa zbawienia, m in ie  postawiona dyagnoza 
sama wskazuje diOgi do odkrycia środków, leczą
cych chorobę. Broszura prof. Krafft-Ebinga ma 
właśnie na celu oddanie usługi cborym, którycL 
imię „legiony.”

W kilku słowach zaznajamia autor czytelnika z 
materyalnym podkładem duchowego i moralnego 
naszego tycia, z systematem nerwowym, poczem 
przechodzi do przyczyn chorób nerwowych. Trzy 
są źródła takowych: indywidualna organizacya 
ciała, wychowanie i stosunki społeczne. Pierwszą

nie chorych i worowadza ich w nieznośny stan 
moralny przesadzonych obaw.

Moralne leczenie, według zdania Krafft-Ebinga, 
winno być „środkiem ciężkości leczenia nerwo- 
wo-chorych”, a pilne zbadanie indywidualnej or
ganizacji fizycznej poprzedzić zastosowanie hy
droterapii, masażu lub elektryczności.

Z przytoczonego streszczenia widzimy, iż dla 
specyalistów a nawet wyżej wykształconych lu
dzi, broszura prof. Krafft-Ebinga nię^awiera pra
wie nic nowego, a w części swej bie popularno 
medycznej nawet niejedno pozostawia do żyeze 
nia. Dziwić to zrosztą nie powinno ze strony 
autora, jako nie psychologa ani socyologa, którzy 
jedynie wniknąć zdołaliby głębiej w skompliko 
wane przyczyny zaznaczonego przez autora stanu 
rzeczy i więcej radykalne obmyślee, jeżeli to mo 
żebne, środki do ratunku Chcąc wyleczyć cho

tle pamiętnika osnute. (Odbitka i  N . Reformy). 
Kraków, 1886.

— S i e n k i e w i c z  Henryk • Potop powieść hist 
Tom drugi. Warszawa, 1886.

— Z o l a  Em d: Thjemu<<-e Marsylii. Powieść w 
2 tomach z fraDO. Warszawa, 1886.

zazwyczaj odziedziczamy. Ner-rowa konstytucja robę, trzeba usunąć jej źródła i przyczyny, wszel 
dzieci nader często wynika z nadużyć i błędów J hic lekarstwa nie rachujące się z tą zasadą będi 
rodziców i w ich potomstwie wytwarza „organi- Ijlko palyatywami.
czną predyspozycyę", przy której systemat ner-j swego jednak, jako psychyatry, stanowiska

autor spełnił zadanie wybornie. Zebrał w krótkim 
popularnym wykładzie wszystkie dane, do scha
rakteryzowania stanu rzeczy niezbędne, przedsta 
wił jakoby rezultat ekspertyzy biegłych: publicy
stów i uczonych, debatujących nad tymże pato
logicznym objawem i do rezultatu ich badań do
rzucił swe trzeźwe i trafne uwagi ze stanowiska 
specjalisty psychyatry. Z tego puaktu widzenia 
broszura prof. Krafft-Ebinga posiada niezaprze 
czoną popularyzacyjną wartość, podniesioną jesz 
cze samym wykładem jasnym, treściwym, może 
tylko już nazbyt popularnym. Najsłabszą, wobec 
wyżej przytoczonych uwag, musiała naturalnie 
okalać się część broszury, traktująca o metodzie 
leczenia opisanej choroby.

Elektryczność, masaż, hydroterapia, pomnożę 
nie zakładów wodoleczniczych mają przywrócić 
ludzkości siłę i dzielność utraconą. Niestety, nie 
u;ożemy podzielić podobnego optymizmu, cechu 
jącrgo wykład terapii społecznej autora, jakkol
wiek nie wątpimy o skuteczności zalecanych środ 
ków. Dostępne one tylko dla niewielu. Nie pręd 
ko uda się pewno wyrwać te blade, siyranizowa- 
ne przez warunki bym tłumy, z otchłani niedo
statku i cierpień moralnych i fizycznych i pod
dać leczeniu... elektrycznością! A może to cho
robliwa nerwowość właśnie twego sługi, czytelni-

uwa-
dze? Ot. weź sam lepiej do ręfc i przeczytaj u- 
v>ażnie treściową, ciekawą i nauczającą broszurkę 
prof Krafft Ebinga. K . W .— K  Ł .

wowy wykazuje słabą zdolność opierania się, nie
normalną wrażliwość i ogólne osłabienie. Kapry
śne usposobienie takich osobników, nader rzadko 
zachowujących umysłową równowagę, robi ich 
niezdolnymi do spokojnej, celowej i rozsądnej 
pracy. To te i „smutnym objawem naszego wie
ku nerwowego, powiada Krafft-Ebing, jast takt 
coraz rzadszego ukazywania się wielkich dzieł na 
polu filozofii i nauki, a praco współczeanych au
torów zdradzają tęż samą ogólną netwowość na
szych czasów”. Na takim gruncie z łatwością 
przyjmują i rozwijają się ehoroby nerwowe.

Drugiem źródłem tychże jest wychowanie.
Dzisiejszy system wychowania dzieci, szcze

gólnie w wyższych warstwach społecznych, nie 
może zadowolnić ani lekarza, ani filantropa.

Wychowanie nasze jest jednostronne: zwraca 
my uwagę głównie na rozwój umysłu, ze szkodą 
dla zdrowia i ciała, dla uczuć i charakteru. Oto 
dlaczego do dziś dnia, niestety, spotykamy tak wie
lu egoistów i materyalistów, ludzi ze słabym cha
rakterem a nawet bez charakteru.

Mężczyzna nowoczesnego społeczeństwa coraz 
birdziej traci zmysł piękna i poczucie ideału w 
sztuce i nauce...

Odpowiedzialność za to pada po części na na- 
B36 szkoły, które zamias* rozwijać zmysł moralny ™D1-ł T  ™W°BC w m uio twego siugi, cz 
i estetyczny, karmią nasze dzieci samą tylko gra- „ai. j  * ..?!;*
matyką, zaniedbując ducha klasycznych autorów.”

W ogóle wychowanie współczesne najczęściej 
sprowadza i podtrzymuje najcięższe choroby ner 
wowe hipochondryę i histeryę. Nieświadomość, 
brak czasu i niedbalstwo rodziców, są przyczyną 
fizycznego i umysłowego charłactwa ich dzieci.
Tutaj, a zwłaszcza w błędach wychowania dzie
wcząt, leży — według Kraft. Ebinga — przyczy
na zaznaczonego przez statystyków faktu, iż oko
ło 75 prc. małżeństw jest nieszczęśliwych.

Trzeciem źródłem chorób nerwowych są stosun
ki społeczne, z których wynika szkodliwy dla 
zdrowia sposób życia Tu należą: nadmierne uży
wanie środków podbudzającycb, nadużycia płcio
we, nmysłowy wysiłek, wzruszenia moralne, fi
zyczne natężenie, współczesne małtdństwa, wy
kroczenia przeciw hygienie. Bogaty materyał fa
kty i mnóstwo tralnyeh Uwag zaleca tę część 
nronurki

V, .tok; Jk'.holizm u uważa autor za wynik ner- 
woulY" • - fc® ?• tokiii-ą, „tJflMiicypa- 
evv .b . ”, w /u*r<.ć-iu .-go wyrazu,
która zdobyła sobie prawo bytu w nowoczesnej 
kulturze, jest także .bogat en. źródłem chorób ner
wowych, z powodu usłinej konkurencji w dzie
dzinie umysłowej i artystycznej z mężczyznami, 
przy braku odpowiednich zdolności, do których 
wyrobienia w sobie kobiety kilku jeszcze pokoleń 
potizebować będą.

Główną przyczyną umysłowego wysiłku u mło
dzieży jest program szkół średnich, eo „święcie 
ulegając tradycjom średniowiecznej kultury nie
zdolne są przejąć się duchem nowszych czasów, 
który wymaga znajomości nauk przyrodniczych i 
języków.”

W drugiej części dziełka Krafft-Ebiug zastana
wia się nad zachowaniem zdrowia nerwów, nad 
którem piecza należeć winna do rządów i prze
jawiać się w przedsiębraniu środków prawodaw
czych i admini n a c j:nj nh, iak np w walce prze- 
eiwko pijaństwu. Prócz obowiązków ciążących na 
państwie, hygiena nerwów wkłada takowe na 
.ażdą jednostkę poszczególnie. Sprowadzają s.ę 

one do zawierania wzorowych małżeństw w zna
czeniu antropologicznem, do zachowania dyetefy i 
pracy, wypoczynku i snu, środków pobudzanych 
wreszcie zapobiegania chorooom nerwowym przez 
stosowanie się do zasad hygieny, racjonalne wy
chowanie i rozumny wybór powołania.

Populai tzacya wykładu chorób nerwowych jest 
niemożebną, to też Kiafft Ebing ogranicza się 
na scharakteryzowaniu ogólnem przejawów głó
wnych t. zw., w odróżnieniu od chorÓD organi- 
e-nych-iunkcyonainych stanów chorobliwych ner
wowości, nturastenyi, hiporhondryi i histeryi.—
Autor zaznacza szkodliwy wpływ na nerwowo- 
ehorych popularnych broszur szarlatanów, któ
rych czytanie tylko pogarsza nerwowe rozdrażnię-

Wiadoiolci Milowe, literactie i artjitjcna
— „ Ad a m Mi c k i e w i c z .  Zarys bibliografi

czno literacki. Skreślił Piotr Chmielowski. Tomów 2. 
Warszawa 1886 “

Tak brzmi tytuł tyle oczekiwanego studyom 
Mickiewiczu, które w tych dniach nkizało się w 
pięknem wydania nakładem warszawskiej firmy Ge- 
bethnera i Wolffa. W dziele powyźszem skreślił au
tor nader szczegółowo życiorys Miokiewicza na tle 
stosunków współczesnych i w sppsób nankowo-umie- 
jętny metodą Taine’a przedstawił genezę poszczę 
gdlnjroh utworów i tychże rozbiory Pozostawiając 
szczegółową ocenę dzieła powyższego specjalnym 
sprawozdawcom, nadmieniamy, i« jest ono uajwj 
m^łrniejszyjiL wyrazem Lołdu, jak: społeczeństwo 
polskie, piórrem jednego ze swych najwybitniejszych 
badaczy literatury, złożyć m^gło pamięci wieszoza 
w 30 letnią rocznicę jego zgonu.

— T e g o ź \ a n t o r a :  „Zarys literatury polskiej 
z ostatnioh lal dwudziestu”, który również w osta
tnich dniach ukazał się uakładem księgarni A. Gru 
szeokirgo. jest wrogiem, znauznie rozszerzonem i uzu 
pełąionem wydaniem głośnego, a od lat 3 wyczer
panego dzieła p. t. „Zarys literatury polskiej z o- 
statnioh lat 1 6 '” Ciekawy nadzwyczaj przedmiot, 
jaki i.utor w tem' dziele objął, mianowicie charakte
rystyka i ocena współczesnych prądów w literatu
rze, oraz działalność autorów dzisiejszej doby zape 
wni i temu wydaniu niewątpliwie wielkie powo
dzenie.

— Dowiadujmy się z pewnego źródła, ił dra
mat pułkownika Zalewskiego, kuzyna Bogdana, pud 
tytułem „Bamita”, póWit^ry? p. Stefan Szolo Rogo- 
ziński artystycznemu kieru?,- kowi sceny p."Sarnec
kiemu do wystawienie go w naszym teatrze. Praw
dopodobnie p o t * i  n>n dramat na jednym z be- 
nefisów %■ pr?yszf, m Tlesiąeu.

Nowe książki r  wieści).
— F o v a i  1’aweł: Złote róże. Przekład z franc. 

F. Krzywb kiąi. Piotrków, 1885.
— h i  - s t e r  mrs : Kora, powieść w 2 to

mach 7. acg. Warszawa, 1885.
— K u j o t a  (Helena Bnguska): Co życie dało, 

nowe!« i obrazki z portretem autorki. Warszawa, 
1885.

— K o ś o i e l s k i  Józef: Lolcia. Warszawa, 1885.
— M o n t e p i n Ksawery: Kochanek Alioyi. Prze

kład z frano. E Śliwińskiej. Warszawa, 1885.
— P r u s  Bolesław (Głowacki Al>k».): Szkice i 

obrazki. Tom I z portretem autore. Warszawa, 
1885.

— B a wi t a :  Fi.: Dwie drogi, opowiadanie na

Zbiór i spożycie pszenicy. Na podstawie mate
ryałów, ogłaszanych przez Lajceluit-jsz^JLisma fach o

f  Com 
zbiorą 

następujących, 
rej grupy należą: 

i awij  trzecie 
nd morzem Sród- 

śreoicy w tej gru 
baszli, a coroczne 

iedobór tej kampanii

we, zestawił dzienDik nowojorsai 
merce następujący przegląd 
pszeuicy, oraz dorocznego s 
pięciu grupach krajów : Do 
Wielka Brytaoia, Belgia,
Franoyi bez okręgów, leżą 
ziemnem. Przeszłoroczny zl 
pie oceniono na 310.790 
spożycie na 470 000 ty 
wynosi zatem 160.000 tys ęcy buszli. Drugą grupę 
tworzą : Hiszpania, Portugalia, południowa Fraucya, 
Włochy z Sycylią i kraje bałkańskie. Zbiór prze
szłoroczny pszenicy podano na 476 000 tysięcy bn- 
szli, a spożycie coroczne na 480,000 tys., skutkiem 
czego potrzeba da się prawie poferyó własDym zbio
rem. Trzecia grupa składa się z Niemiec, Austro- 
Węgier, Szwajcaryi i Rumunii. Żniwa przeszłoro- 
czne dały 262 056 tysięcy-buszli pszenicy (oprócz 
tyta, którego tu wiele sif deje); spożycie coroczne 
wynosi 2&7 000 tyś , jest zatem nadwyżka, która 
wystarcza na pokrycie niedoooru grupy drugiej. 
Czwartą grupę tworzy Rosya. Tu zbiór Polski, Li 
twy i Kurlandyi był dobrze średni, w innych kra 
jaoh, szczególnie na Ukrainie i w południowych 
prowincjach wynosi zaledwie 75 pret. zbioru prze 
oiętnego. Skutkiem tego przy ogólnej sumie zbioru 
tegorooznego w wysokości 260.000 tysięcy buszli i 
dorocznem spożyom 220.000 tysięoy pozostaje na 
wy wół tylko 40.000 tysięcy. Do grupy piątej nale
żą : Mała  ̂Azya Syrya, Persja, Iudye i południowo 
wschodnia A z j \  Tutaj slafyetyUa zbiorów jest bar
dzo niedokładna. Według przybliżonych obliczeń 
zbiór przeszłoiuozny można oenić na 440.000 tyś 
bnszli, a prawdopodobne spożycie doroczne na 
358.000 tysięcy, a z.Um nadwyżkę na 82.000 ty
sięcy buszli.

W powyższem zestawieniu pominięto 
dlatego, bo tamtejsze żuiv,o przypada na styczeń, 
nie można zatem obliczyć możliwej nadwyżki na 
wywóz

Porównanie niedoborów w pierwszych dwóch gru- 
paob, a nadwyżki w innych wykazuje ostatecznie 
orak 40 000 tyś. buszli, który należy pokryć do
wozem z Ameryki.

Taki jest wjnik zestawienia. Uwaga, zrobiona o 
Australii, jest zupełnie chybiona, bo nie o to tu 
chodzi, jaki może być zbiór przyszły, lecz o to, czy 
i ile z przeszłego możua było wywieżó do Europy. 
Pominięto tu całą Afrykę, szczególnie Egipt, Algier 

Tunisem i Kap] ind, które, jako produkujące, nie 
są również bez wpły* u na ruch handlowy i ceny 
pszeuicy. Pominięto także Danię i Skandynawię, 
które znowu corocznie potrzebują obcej pszenioy 
Oprócz tego nie uwzględniono wcale rtj .ważnej oko 
liczaośoi, że przy dobrym — jak przeszłego roku — 
zbiorze jarzyn i okepowin ludność iwiejsta wszyst
kich kiajów mniej konsumuje ziarna, czyli, że ma 
więcej dó zbycia. V , ■ Y y.

Zestawienie powyższe powtórzyliśmy, bu ma po
zornie więcej prawdopodobieństwa, niż iune

ale zwracamy uwagę właśnie na tę po-
zornośó.

Telegramy „Nowej Reformy1:
( 2  biura koresf -.ndeKcyjnegc.)

Wiedeń, 9 Stycznia. Cesarz przyjmował wczo
raj w południa na dłuższej audyencyi hr. Eolle- 
ra, który przedwczoraj wieczór powrócił s ber- 
ina.

Wiedeń, 9 stycznia. Cesarz udzielił dotychcza
sowemu szafowi sekcyjnemu w ministerstwie 
oświaty P o z z i  — z okazy i uproszonego przejścia 
w tymczasowy stan emerytury — order żelaznej 
torony II  klasy; zamianował generalnego adwu- 
Lata C r a m m e r a  generalnym prokuratorem, 

O b e r  a prokuratorem w Tryeście, S c L r o t t a  
generalnym adwokatem przy trybunale kasacyj
nym, radcę namiestnictwa G e r m a n  a radcą mi- 
nisteryalnym w ministerstwie oświaty i wyznań.

Wiedeń, 9 stycznia. Na wczorajszej konferen
cji ministrów obu gabinetów pod przewodni
ctwem cesarza, trwającej dwie godziny, skonsta
towano, iż w sprawacb ugodowych osiągnięto po
rozum enie, a co do punktów spornych, dotąd 
nie załatwionych, o których uznano za potrzeb
ne wysłuchać zdania rzeczoznawców, postanowio
no porozumiewać się pisemnie. Związek cłowo- 
laudlowy będzie zatrzymany na przyszłość, cho 

ciaż z niektóreci zmianami. Oba gabinety za
mierzają po osiągnięcia porozumienia co do pun- 
ctów dotąd spornych —  wezwać Radę państwa, 

a względnie sejm węgierski, aby wybrały depu-

tacye regnikolarne w celu wspólnego zgodzenie 
się na kwoty, jucie wypadnie płacić na wspólne 
sprawy. Postanowiono zarazem przedłożyć obu 
ciałom prawodawczym równocześnie wszystkie do 
ugody odnoszące się projekta do ustaw, i rozpo
cząć rokowania o zawarcie Yaktatu handlowego 
i. Rumunią.

Rokowania dotychczasowe w sprawie odno
wienia traktatu subwencyjnego z austryacko - wę
gierskim Lloydem nie doprowadziły jeszcze do 
porozumienia; dalsze układy odroczono na czas
późniejszy.

Praga, 9 stycznia. Sejm przeszedłszy do roz
praw szczegółowych nad budżetem, uchwalił ty 
tui „sprawy sanitarne”. Z tytułu „sprawy szkol
ne z ustępu: wydatki na szkoły ludowe”, uchwa
lił 4,037,197 złr., oraz pozycyą w sumie 3000 
złr., jako zasiłek dla prywatnej szkoły czeskiej 
w Budziejowicach, utrzymywanej przez Matice 
skulską. Podczas rozprawy odpowiadając p. Pic 
kertowi, który przemawiał pizeciw zakładaniu 
szkół czeskich w gminach niemieckich, gdzie 
tego nie ma żadnej potrzeby, odwołał się namie
stnik na legalne uchwały rady szkolnej -.ajowej, 
złożonej z 21 członków, w której łonie wszel
kie postanowienia o zakładaniu szkół nowych 
zapadały większością 17 i 18 głosów; dalej za
znacza, że wszelkie postanowienia o zakładaniu 
szkół, uohwaiane prziz radę szkolną krajową, do
stawały się aż do trybunału admiuistracyjnego; 
wreszcie zbijał inne zarzuty p. Pickerta przez 
szczegółowe wyjaśnienia każdej sprawy. Jutro 
ciąg dalszy rozpraw szczegółowych.

Plaga, 9 stycznia. W komisji językowej sej
mu czeskiego, nad wnioskami Plenera i Trojana, 
oświadczył namiestnik, że rząd nie przychyla się 
do wniosku Plenera co do zniesienia rozporzą
dzenia językowegu, bo mylnem jest twierdzenie, 
jakoby owo rozporządzenie sprzeciwiało się usta
wie o postępowaniu sądowem, a dalej dlatego, bo 
mniejszości, zasługujące na uznanie, przy ściąłem 
odgraniczeniu narodowem nie znalazłyby należy
tego uwzględnienia. Rozdzielenie sądu apelacyj
nego n t  dwa senaty byłoby z powodu daleko się
gających konsekwencji dla sądownictwa na wszel 
ki wypaaek ntestósownem. Co do wniosku Tro
jana rząd jest tego zdania, że kwestye, odnoszące 
się do języka urzędowego wewnątrz biur, dadzą 
się załatwić odpowiednio tylko przez władzę wy- 
konaw izą. Zresztą rząd chętnie usunie wszelkie 
trudności.

Ostatecznie nie powzięto żadnej uenwały. Na
stępne posiedzenie komisji w poniedziałek.

Insbruck, 9 stycznia. W sejmie rozpoczęła się 
rozprawa uad szkolnictwem — i od samego po
czątku rozwinęła się bardzo burzliwie; K». biskup 
A i c b n e r  przemawiając za wnioskiem większo
ści, żądał zmiany dotychczasowej ustawy i za
prowadzenia szkół wyznaniowych, w którychby 
cała nauka była przejętą duchem religijnym. P. 
D e b r as i chociaż w zasadz’e jest za wnioskiem 
mniejszości, mimo to wysiępuje przeciw zakłada- 
n u szkół niemieckich w enklawach niemieckich, 
położonych w Tyrolu Włoskim, dalej przeciw 
niemieckiej szkole ludowej i przeciw niemieckim 
paralelkom w gimnazyum w Trydencie. — Na- 
m i e s t n i k  odpowiadając bezzwłocznie poprze
dnikowi, zwróć Ił uwagę na tę okoliczność, że 
frekwencja tych szkół ciągle wzrastająca dowo
dzi, le te szkoły są potrzebne, \ a dalej na zu
pełną legalność w ich zakładaniji: zbiia zarzut 
o krz/wdzt>aiU żywiołu włoskiego, którego ma się 
dopuszczać rząd, któremu z innej strony zarzu
cają krzywdzenie memieckości. — Po przemó
wieniu jeszcze kilku posłów za wnioskiem mniej
szości i po usunięciu sporu, do którego dała po
wód uwaga jf. Thannera, jakpby nie było dotąd 
legalnej definicji wyrazu „katolicki”, — przerwa
no posiedzenie na czas od godziny 1 do 4.

Inshruck, 9 stycznia. W sejmie oświadczył na
miestnik na posiedzeniu wieczornem, że rząd 
gotów jest przedłożyć sejmowi wniosek w spra- 
w,e szkolnej, jednak jest obowiązany przestrze
gać ustawy zasadniczej uchwalonej w Radzie pań 
atwa, przy tem wyraził oczekiwanie, że i se>m 
tyrolski będzie zważał na ustawę powszechną. 
Ostatecznie przyjęto wniosek większości 38 gło
sami przeciw 24.

Grac, 9 stycznia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu odpowiedział namiestnik na interpelację 
Heckermsnna o słowieńsko-narodowe agitacje mię
dzy młodzieżą gimnazjalną w Cilli, i o stronni
czości dyrekcji gimnazjalnej na korzyść Słowinń- 
ców. Namiestnik zbija te zarzuty, atoli przyznaje, 
że mi jdzy młodzieżą gimnazyalną wkradł się pe
wien brak karności, który jednak ukróci się o- 
slremi karami. Zaród sporów narodowych dostał 
się do szkoły zewnątrz. Jeżeli kierownictwo szko
ły w swej działalności dozna na przyszłość prze
szkody ze strony wpływów zewnętrznych, naten
czas kierownictwo spraw szkolnych będzie mu- 
oiało zastanowić się nad tern, czy ów zakład po
siada jeszcze warunki egzystencji, lub czy nie 
wypadnie go przenieść ns inne miejsce.

Kolonia 9 Stycznia. Telegram z Berlina do

od Turcyi odstąpienie pewnych terytoryów na 
rzecz Grecy! albo juko by w Atenach dały p n y  
rzeczen.e. iż będą Grecję w tym duchi popie
rać. Wojna grecko turecka ma dla Europf inte
res podrzędny. Jeżeli Grecya chce wymusić od
stąpienie terytoryów, to niechaj to robi na wła
sną odpowiedzialność i niechaj baczy na to — 
jak się sama załatwi z potężnym przeciwni
kiem.

Petersburg. 9 stycznia. Bank państwa ogłasza, 
iż zamiana Bauku polskiego i jego filij na kan
tory Banku państwowego nastąpi z nowym ro
kiem starego stylu.

Fslgrad. 9 stycznia. Skupczyna została ukazem 
królewskim zwołaną na dzień 30 grudnia (sta
rego siyluj, ten sam ukaz odracza jednak jej ob
rady na 6 miesięcy, zastrzegając jej zwołane w 
razie nieprzewidzianych wypadków. Minister han
dlu R a j o w i c z  podał dię do dymisji. Kierowni
ctwo tego ministeryum pow ielono tymczasowo 
m.mełrowi sprawiedliwości Z powodu świąt Bo
żego narodzenia złożył król Milan osobiście ży
czenia prezesowi gabinetu.

Ateny, 9 stycznia. Telegraficzne doniesienia 
z Kanei uwiadamiają, że członkowie rady pro
wincjonalnej na wyspie Kandyi przygotowują 
proklamacyę unii z Grecją.

Kujraa telegraficzna*

Wiedeń d. 8 stycznia 1886.

Renta papierowa anatryaok* . .
,  o% papierowa óinopo.at. .
,  srebrna ...............................
„  z lo t  ..............................

I % Renta złota węgierzka . . .
Akoye Bar' w Anztro-węgierzkiego 
Akc>* kredytowe l stryackio . .

,  „ węgierski* . .
Londyu..............................................
Napoleondor....................................
Lombardy.........................................
Akuye Karola Lndwika . . . .  
Akoye Lwowiku-Czomiowieoki* .
A ng lo -bank ...............................
U n io n .........................................
B a n k re ro in ....................................
SI* » t i b a h n ....................................
Blin Jb .......................................
Tnunway . . ..........................
L&nderbank....................................
A lpine..............................................
M ark a ..............................................
R n b e l ..............................................
u n k a t ..............................................

Berlin d. 8 stycznia iSCtJ
Banknoty anstryaokla.....................
Wiedeń..............................................
W arszawa.........................................
R n b e l ..............................................
5% Listy zastawne Król. Pulsk. . 
4% Listy likwidacyjne . .
4kcye Karola Lndwika . . . . 
Akoye k red y to w e..........................

e i s l i a
pnon 1 poZwUlm

83 70 83 86— — 101-16—•— 8406
11160

101-10 100-92—•— 7 3 -
298-80 297 —
306-50 80860—•— 126-66—■— 10 03
13326 188-10
22160 219.96

827 —— — 10410
7 8 -- 77 76—■— 106-50

267-40 267 60—-_ 160 76----- 197-26—■— 196 ——■— 33 76
6216

124 — 1 2 4 -
694

—•— 492-60

Odpowiedzialny R edaktor:
Józef Łokietek  

Wydawca: D r. L esła w  H-yreA ski.

Rubryka .Nadesłane11 ule pochodzi od Redak- 
oyi, ktńm ta i żadnej odpowiedzlalnośol za nią
nie przyjmuje.

s a d e k l a i e .

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i Zimler

(dawniej Józef Riedel) Rynnk.
S l s g a i y n  U w a r t u  d a m s k i c h .  

Aparata kościolne i t. d.
Spis towaróa na żądanie rozsyłają ogacony.

66« 801-800

W A D E H Ł A K E .

Powróciłem do Krakowa, mieaskam przy ulicy 
Floryańskiej Nr. 22 i ordynuję lako lekarz ehorób 
kobiecych i akuszer od godz. 3 —4tej popołudniu.

(19 3-e> D ocent D r. M ars.

K 4 D E 3 I A K E .

Przyspieszenie ozdrowienla. Przy wszelkich ra
nach. zapalnych i obrzmieniach i czyrakach, utycie 
Molla wódki francuskiej usuwa zagajenie i przy-

j spieszą skuteoznie ozdrowienie Flaszka 80 et.
I Rozsyła się oodziennie za przekazem poesto- 
[ wym ze sbłaan aptekarza A. Mo l l a ,  o. k. nadwor
nego dostawcy. Wiedeń, Tu' hlauben 9. Składy dla 

Koln. Ztg. wbrew dziennikowi Temps zaprzecza Galicy i na ostatniej stronie numeru. Należy żądać
stanowczo, jakoby Niemcy i Anglia w Konstan- preparatu Mo l l a  z jego marką' oohronną i pod 
tynopolu wspólnie poczyniły kroki, aby uzyskać pisem.

Kraków, dnia 9/1.
bez bieżącego kupona.

Labie papierowe rossyjsJds . a* lOO rubli
Marki niemieckie............................  100 mor.
Knpony s re b rn e ..............................................
Dukat nowy w ażn y .........................................
30-to frankówka s ło t a ....................................
6 £  Pożyosk i k g .  galio.. . . za iłr 100 
41,. >  Pożyoska kraj. galio. . . „ „ 100 

Obligaoye indemn. gal. iz złr. 100 k. m. 
41/, % Listy zastaw. Banka kraj. sa słr. 100
6% Obligi kom unalne.....................I  Emie.
4% Listy saai Tow. kred. ziem.

i

4»
6 *
« *
5 9
6 9
6 9
49

n .  Ser.

Bznkn Lip.

zast. Król. Pol. 
liku id ,

. z prom. 10 % 

. zwr. sa 40 lat 
. sa rubli 100 
. . .  100

L w ó w , d n i a  8 /1 . 
bas bieżącego kuponu.

Akoye Banku Iiipot. gaL (dy id.) na sL Z|H| 
5% Listy ust. Tow. krea ziem. za tł. 100 
49 . * » ■ ■ .  .
4 .% Listy sa st Banki, krąjow , „ 100 
5 9  Listy s u t .  Banku hipot gai. ,  ,  100
5 % (H ijaeye indsssn galio. sa s. 100 n̂. k. 
4" .  9  Obligaoye pożyesii krajowej zas. LM) 
1 9  ;Hta kPWd8 kiąŁ dk. )90

133 25 
61 60

5 »b 
» 95 

101 
•' 2b 

103 -  
81 -

96 26 
90 50
87 60 
90 >0

101 76 
98 60 
M 40
97
88 60

278 -  277 
99 66100
90 40 ' 91
91 60 92 
96 60 97

108 25J108 
90 60| " 1  
96 W ?7

124
62

6
10

103
91

104
92 
97 
91 
88

100
102
99
97
98 
89

26
60
*

60

pfkcą żądąją

m  a r z i a w a ,  d n i a  8/1.
bez bieiąeego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1̂ *59 za rubli 100 
,  % Listy likwidacyjne . . . „ „ 1 0 0
5% Listy zrst. Warszawy I. Em. „ „ 100
5 *  ,  .  ,  H. ,  ,  „ 100
6 *  .  .  .  Hi. ,  .  .  100
5 *  ,  „ „ n? „ „ „ 100

6* 
6*

26

6* 
5*

W i e d e ń ,  d n i a  8 /1 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

b -  bieiąeego kuponn.
Renta anstr. papierowa ab 16*/„za słr. KO 

,  ,  ar ibrn „ ,  ,  100
,  słota . . . . .  100
,  ,  pap. nowa ,  ,  100

Losy z r. 1864 1 iu 250 złr. ab 20 •/, za 100
, 1860 .  500 , ,  , 100

.  ,  lbftu , 100 , ,  ,  100
,  „ lf f i l  bez % całe ,  ,  100

,  1864 bet % pól .  .  100

UBLIGAGTE KOBONT WĘGIERSKIEJ 
4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
6 > ,  papierowa. . . .  ,

6 5% Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. U 0 
Pożyczka prem. »ęg. po 100 złr. ,  , 100 

60 . . .  100

83
84

111
101
128
139
140 
170 
163

109 95 
100( 92 45110 ro 

117 76 
117 61

98 40 
89 90 
“5 — 
93 60 
93 20 
92 30

84 -  
84 20 

111 90 
101 S5 
128 76 
140 20 
140 50 
170 60 
luft -

101 10 
«2 60 

U l  80 
118 25 
118 -

* % Lsjy C*sa9*H* (Thaiss-Rsj.) ! . 100184 ?0 *4 CO

OBLIGAOYE INDEMN IZACYJNE.
5 % Obi. ind. Lb 10 % esc. Galioyi za 100 m k.

n .  .  10* .  Buków. ,  luo ,  ,
5 *  ,  .  , 7 *  „ Siedui . 100 ,  ,
5 *  . . .  7 *  , Węgier. , 100 „ „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 *  Losy Douau-ttegulir. z 187u za sztakę 1 
5 *  Poż,azke , z 1878 ,  ,  1
8 % Hi rbska poż. pr. po 100 fran., , 1
0% Losy Tureckie pr., 400 ,  ■ ■ 1

LISTY ZASTAWNE.
i 1/, *  Bank kr? jo wy galicyjski za złr. 100
6 *  Bankn hipotecznego galie. .  ■ 400
5 *  ,  hip. gal. z 10% p '- ,  ,  J00
5% », , „ 40-let. . ,  ,  100
6 % Zali. kred. z. w Krok. 18-1 „ „ 100
7 * ....................
6 %  36-1 ,  „ 100
41/ ,*  Boden-Credit allgcm óst. . „ 100
3% Boden-Cred. allg. 01 *. z pr. ,  „ 100
4% Galie. Tow. kredyt, ziemeit. ,  ,  100
b % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100
5% Bmku austro-1 zgierskiego ,  „ 100

.  .  .  .  100
4% .  ,  .  ,  100

Bauku Mr

1 łądąją

107 40 104 50
103 — 103 75
103 80 104 40
103 80 104 4'1'

116 60 117 75
106 — 105 60
32 25 32 50
16 75 *7

91 75 91 85
102 ___ 103
98 75 99 25
97 — 97 50
99 _ 100 _

101 ___ 101 50
99 76 100 _

126 25 126 50
98 £0 99 _

100 — 100 50

102 4r 103
102 20 102 50
98 60 99

IPf — 101 60

płaô
OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100] 
5% Ferdynanda północn. na 300 ,  ,  100
4‘/,%Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  , 100
5% Koszycko-Bogum. ,  200 ,  ,  100
4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ai> 10% zl 100
4% Lw.-Czem. z 1884 na 800 złr. „ 100
4 % Rudolfa w złocie. „ 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3% Lomb. (Siidb.j „ 500 fr. za sztukę _
5 % Przm.-Łup. 1. Em. iOO złr. za złr. 100
5% Nordosty . . na 800 „ , „ 100

Muraws.-Szl. C.-B. 800 . ,  ■ 100

L O S Y .
Kred. dla handlu i przein. ua 100 złr. w. a.

. . . .  40 ,  m.k.
ab 10% ,  100 ,  w. a
. . . .  20 ,  w. a
F) • i „ 49 ,  w. a.
1 austr. ,  10 „ w .a .1
»«g- .  6 „ w. a.

. . . „ 10 „ w. a,
, ,  ad „ w. a.

„ 100 .  m. k.
.  60 ,  w. a.

,% Tryestyńskie

100 70 
105 80 
100 25 
100 80 
82 
89 "6 

122 75 
99 -  

157 — 
00 -  
98 70 
73 -

tiądają Oatat. 
dywid.

178 25 
41 50 

114

44 
14

8 60 
19 40 
25 ”5 

132 60

101 10 
106 40 .
100 7b 21-—
101 10 

82 50 
89 60

99 60

100 50 
99 10 
74 -

178 75 
42 -  

114 50

46 -
11 60 
8 90 

19 80 
26 60 

133 25

14-50
42.30

22 —  

10- —

9.81
162?,o
10-50 
18-60 
1 « -
11-50 
7-94 
9-60 
8L4

30 fr. 
7 fr. 

2 1 -

AKCYE BANKOWE.
6*- Anglobank..........................na 5*00 zł
7-— Baąkverein Wienei . . . .  100 „ 

15—  Kredyt, dla handlu i przem. , 160 „
Kreditbank węg al.gem . . 200 „
Laenderbank (50% w pł.). , 200 „
Austro-węgierskie . . . .  600 „
Unionbank.............................   100 „
Galio. Bank hipof *oznj . , 200 „
Bank kredytowy k .ikowtki , 200 ,

AKCYE KOLEJOWE.
Alfdld-Fiuma.......................na 200 zł.
Ferdyranda P łnoon. . . ,  1090 „ 
Franciszka Jor fa . . . ,  200 „
Karola Ludwika . . . . ,  210 „
Lwowiko-Czerniow.-Ja-iy. ,  2',"' „
Elżbiety ..............................   200 „
Koszyoko-Bogumińskie . .  . UO ,
Bndolfa.....................
Siedmiogrodzkie . . . . ,  W  ,
Staatseiienbahn . . . . ,  im* „
Lombardy (Shdbahn) 
Żegluga a Dunaju . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to j/1 onkówk*..........................
2( -o: M arków ki..........................
Pół-Imper ały ros. petn* ważne
Funt, sz tarlin g i..........................
Banknoty w ł o s d c .....................
FuM* papisrowe . . .  sa

200 
. "'O .

za sstnkę

l8o

104 —
] 05 50 
296 80 
303 26 
1«4 80 
873 - 

79 76

185 25 
2300— 
211 70 
219 76 
226 76 
B43 60 
60 -  

187 26 
134 2.r

104 60 
106 — 
29 80 
303 76 
106 SO 
S7K — 

78 -

186 -  
*806— 
212 — 
880 66 
227 *» 
1244 -  
•60 W 
187 76 
184 60

267 Zt W  50
133 26 183 60
471 -  472 -

6 94 
10 03 
12 42 
10 U  
la  63 
60 06 

łU  16

6 90 
10  06 
12 44 
10 36 
15 68 
60 16 

1H 60
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fo rto  \m dla Fal!
Nauki kroju sukien damskich,

opartej na gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damLunh i dziecin
nych, udziela egzaminowana w tym faehu w Wie
dniu nauczycielka pryw. p. M a r y a  K o r s y -  
d e m ,  u  koac. Zikł_n2 t  naukowym, al. Staro- 
wlś Nk 1. 11, I p., gdzie też listę o_jb tutejszych 
ju i wyuczonych i mogącyoh poświadczyć o do- 
bn ci nanki przeglądnąć można.

Opłata wynosi za kompletne wyuczenie krojn 
podług bardzo praktycznej metody (pod gwa- 
rancyą) 10 złr.

Taalety w Zakładzie powyższym podług wszel
kich żurnali sporządzone, wyszczególniaj^ się 
przy miernych cen.ch, umiejętnem, dokładnem 
i gustownein wykonaniem. 12?7 9 12

K R  U Ź Ó W ,

KAROL FREEGE
Lubicz 30,

poleca Szanownej Pnbliczności na nad
chodzące święta Bożego Narodzenia wini
ły wybór roślin wazonowych, jako lo: 
Pbkpy, Draceny i różne rośliny liściaste; 
kwitnące Eamelie, Azalie, Hyacynty, 
Konwalie, Oydamy (fijołki alpejskie) etc.

Nakład wykonywa najgustownu i ta
nio bukiety świeże, suche z trawek ko
lorowych i mchu, bukiety k la Makart, 
wieńce laurowe; urządza dekoracje po 
oardzo przystępnych cenach. 1620 6 7

R H R B T

Plac pod budowę
pod korzystnemi warunkami jest 

d «  s p r z e d a n i a
przy ulicy Karmelickiej, w pobliżu ko
ścioła i plant. Wiadomość: Rynek 35, 

U l piętro. 1701 3 8

W K r a f c o w ie  fesi do sprz ii u& S k l e p  
z urządzeniem i towarem. Potrzebna go

tówka 640 złr. -  Wiadomość: Poste-restante 
W . 5 .  w Krakowie. 31 3 3

Młody człowiek
obeznanj z b j r l  l l t e r y ą ,  j»k również pol
ską i u e m i e c k ą  korespondenuyą, znajdzie 

im w eni~ w kantorze
A d o l fa ,  S c h e r e r a .

30 v 2 nl. Szpitalna Nr. 6.

Masę do gaszenia pożarów
z c. k. wyłącznie uprzywil.

fairfti uatf u  laaciia joiarói
Józefa .Bauera w Wiedniu

polecają

HUBNER i HANKE

M I C H A Ł  K A R A Ś
Maty Rynek Nr, 7,

poleca świeżo pieczone kasztany włoskie (marony) codziennie 
wieczór od godziny 5 do 10.

Za 1 kilo 40 centów. 17 3 3

x x x x x :x x x x x x x x x x x x x x
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uA fnoą^M i ^Meideu eię(e/8Jk ęeiaMęi e ja m l/u j  *qoiąsno
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Kr. 7.

w e  I w e w i e . 876 46 7

Ein deutsched Fraulein
sueht Lektion im Unteniohte dei denUuheń 
Sprmohe, so wie auuh Konyersatiom..U. aei 
beim Spaziergange mit kicdern, und Mu.l! 
stnnden in Klai .i.r zn sjhr geua .Jigten Preise 
zn ertheilen. Nahere Auskunft: 8ławuows.c, 

N. 31, • Stoe. W . ». 26 2 3

Zamii i m  i u n i M w
hr. Czesł. Lasockiego

w  B e b n i k a e h
poleca

wapno hydrauliczne, wapno skali
ste, kamień i szuter wapienny. 

Zamówienie przyjmuje Zirząd w Dębni
kach, poczta Zwierzyniec.

Skład kamieniu, w .pna gaszonego i nie
gaszonego _najdu'e się w £ rakowie, na 

Groblach. 1585 6 24

Wszelkie nagniotki,
c r o g o w a c e u l a  ■ s t« r y  i b r o d a w k i  
usuwa się w jak najkrótszym ezasie jedynie 
przez pęslowanie .jr. prawdziwym środ
kiem ragaio.nl J U u l a u e r a  z uzerwoaej 
apteki w Poznaniu ; ° .a l. i baz boln. Pudełko 

z flaszką i i^zleu  50 ot.
Na Składzin w Kraków., w apteoe Wiktora I n 

dyka i w -pt. Konstamego Wiszni ■ kiego. 
1291 7 12

W prost
z połudmiwej Ameryki

od producentów sprowadzoną

w y b o rn ą  k a w ę
poleca pod godłem

. S y r i u s z  ‘
U  Kawy ve Lwowie,

A rtu ra  Kościckiego 
Chorąiciytna, N r. aa, na  dole.

Eosztuje w miejscu 
1 kilo z łr. 1 JS O , 

na prowinuyy 
4*/4 kilo złr. 7 . 7 0

nano.. 18 3 ?
0o miesiąo świ< ty transport.

Smołowe tektury dachowe
(Stein-Dachpappe)

w płytach, zwojach, je.oteż gwożdie do tyehie 
,  mesę torową do poeiągania laoho\., ter 

* węgli K-Duennyeh d-«,.-wn>, smołę asfalto
wą, ssezotki do pociągania, poleeają w najle
pszych gatnnkaoh i po cenach najmu r  kowań- 
m*y L 922 4 7

I

Mariacelskie krople żołądkowe.
Skntek Mariaee'skieh kropli w następujących przypadkach 

nie da się przewyższyć przez żaden inny śiudek, a miano
wicie: prry brakn apetytn, enehnąeym oddeehn, słabości żo
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasi m. kulkach, katarze żołądko
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków,mnAn aha Dl A £lśrt ni nSltooll itAłłoAa aa n.a4.AA. a i

i i v u j i i . v n ^ i u ,  u i , ł « g u i K u / —.  . . . . . .  .  H u . i i . i u i .w u u ,  plZOłOŻC*
niu żołądka potrawami i napojami, robatrch, cierpieniu na 
'de iziome i w wątrobie.

Cena jednej flaszeczki 3 5  centów.
C L K o H lf*  K r a k ,  " ,  apteki: W. Redyk, F. Gralewski, 
5 ^ n . l u U j «  g. Radie, A. siedlecki, E. Steekmar, F. So- 
bieiajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erich Eeler, Reieherta 
spadk., Kolasa. Fuebs. BOCHNIA apt. F. Reiss, A F. Pilla. 

BŁAŻEJÓW A apt. Rożejowski. BRODY apt. F. Liszka, A. Iwender, Kulak, E. Griin- 
span, Witosławski, Reder i A. Lateiner. BRZEZĄNY apt. J. Hansberg, ap*. Dembiński 
i J. Łobos. BRZESKO apt. W. Janoszek. BRZOZO w apt. Halama. BORYnIA apt. Do- 
rożyń, ki. BUDZANuW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt. olebawski. BOHORODCZA- 
NY apt. A. do,.ulli z. BUKOWSKO apt. A. derkowski. BUS I apt. Zahradnik. CH0- 
DuUOW apt. K. uyskiewicz. CHRZANuW apt. B. Sporysz. DOLINA .pt. S.‘ M. Traunfellner. 
DROHOBYCZ apv. H. Blumfi id. DOBCZYCE ai t. j . Bilińsk . DĄBROWA G. I s ih u 
i Bud Fołtyn. DYNÓW apt. Frisahm nn. DOBBOMIL .p t. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt. J. Zaniewski. wŁÓGOW apt Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Knlozyoki. GLINIANY

apt. Edw. Bachrer. JEZUPOL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. 
i apt. Stenzel ERYSTYjnOPOL apt. Ormezowski. KAMIONKA apt. Piepes. KAŃCZUGA 
ap,. Heger. kłtAKOWlEC apt. W. Komorowski. KUTTY apt. A. Zagajewski. KOMARNO 
>pt. Reehtenberg. KkyNICA apt- H. Nitribitt. KULIKuW apt. Dadlee i Misiołek. KETY 
apt. Sokalski. KOLBUSZOWA apt. Bnezek. LIPNIK apt. A. Fnebs. L1SKO apt. P. Mo- 

lezewski. LWÓW apteki: Beiser, B. "oj feid, K. Lrfyzanowski, P, Mikolaseh, Jnl. 
Nahlik, J. Piepes i Z. Rneker, Sklepiński. ŁAŃCUT apt. Sznlz. LEŻAJSK E. L-nker. 
MIELEC apt. > awlikowsu.. MILOWE £ M. Qcirini MOŚCISKA apt. Sohalboth. MON i-  
STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY WIELKIE apt J. Żołyńshi. NIEPOŁOMICE apt. Ti- 
chy NOWY SĄCZ apt. B. Jaknboy ski, W. Filipek NOWY TARG apt. Karol L .ur. 
PODKAM1EŃ apt. St. Koneewl.u. PRZEMYŚL apt. Nahlik, -loke Mańkowski. POD
GÓRZE apt. Skakaltki, PRUCHNIK apt. Jun Pietraszek. PILZNO apt. Cząjka. PRZE
WORSK upt. Switalski. RADYMNO apt. ^wiechowski. B1 L apt. E. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowi' i i apt. Karpiński: ROZWADÓW apt. W. Gaflkpwśfi SĄ
DOWA WISZŃ1A ap t Włodzimirtzi. ŚNL PYN apt. T. Niemezewski. nKOLE apt. Le- 
ohowsJ. SAMBOR apt. J. Aleksiewicz. SĘDZISZÓW apt. Mizerski. SOKAL apt. E. W ,- 
sociański. SuKOłÓY apt. A. Danozak. STANISŁAWÓW apt. J. Macura, A. Amiro- 
wioz 1 J. Beilt. STRYJ a p t u e .j  Giirtner. SUCHA apt. Czernicki. SZCZUROW I apt. 
W. Heinz. SZCZERZEC apt. Jan Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowe! i. SKAŁA nad Zbrn- 

iNJAWA apt. kańkou ki- SF(ozem a p t RogaL. i. SIENIAWA apt. Mańko* ki- SUCZAWŚ ap t Haberm&m 310- 
i.uuY nll C apt Fnllenbanm. TARNÓW apt. L. Chodaeki, pi. Reid, Węgrzynovv»ki. 
TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz i H. Kabane. TŁUMACZ apt. W. Saaukowsli. TY
CZYN apt. Rożejowski. TŁUSTE apt. Swiderski. UHNÓW apt. M. Dumahi. ULANÓW
apt. J. Wroński. WARĘZ B. Krz/wobłocki. WOJNICZ W. Ńodzyński. WINNIK! apt. 
T. vou Bub ai. T iLLAMOWlCE apt. S il d ńd« W1ZNITZ ąpt. D. Cł »1! i ii * apt. 
I. Luwisch. ZAT OZCF t. Br. Małkowski. ZP VI ai t. E. Kruh. ZALESZCZYKI apt. 
Sijmonowiez. ZŁOOZU.W ap: Fr. Petteseb. ZAKLICZYN apt. K. Kamienobrodzki. ZBj- 
ROW apt. Rappaport. Z0Łv NIA pt. M Romanowski ŻURAWNO apt. J. Tom sszewski. 
ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz. ZYWlEu apt. E. Blnmenthal, apt. tlerdlioska i ap t 
Trojan. TURKA apt. Zygmnnt Kosieki. Kń DOMYSŁ apt. S. Sobolewski.

Główny skład przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńczym" 
427 88 52 K a r o i a  U r a n e g o  w  k r t m i e r y ż u .
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C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki
I f *  S n k i e n n l e e  l* r u  1 3 -  '4  w  K r a k o w i e

. naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
poleea swój wielki skład, bielisny dla I  udw. Dam i dzicei, zrobionej najlepszego g*
tnnkn płótna i szlrtiagu; także iclki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek

do nosa i szirtinga w keżd j jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
C e n n i k

, */. holend. woby 
7, 42 i 60.

Koszule w lepsaym gatunku z haftem rfozuym 
złr. ?, 3-76, 4, 4 26 do 6. 

ku ule w najlepszym gatunku i różnyoh ro
dzajach złr. 3*80, 5 16 .

“ ajt! l damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 120, z ba- 

fcowan bzI » k ii  i zt.. 1*80, 2'10, 2'50 i 3. 
Z barohs ltu gładkie złr. 1*60 i 1-76.
H j r i .... ozdtbne albo ozdadane piką złr. 

2 bO i 2 75-
Spoduloe damsklo.

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy
fonu złr. 2-50 do ft-50.

Z 1 afto- »n. '  ta Jam. złr. 3*50, 3*75,4 i 5, 
Spoduloó z trenami z wstawkami lnb beż 

wstawek złr. 4-60, 6, 6, 7 60 i 9. 
i pi anioe z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3-60 i 3-86

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykło 1 złr., lepsze złr. 1-60, 

a wstawkami haftów, od złr. 3-25 do 3-60, 
z barchanu gładkie złr. 120, 1 .5 i 190. 

Haft. ozdob. Inb okładane piką złr. 290 i 3*20.
Koszule męzkle.

Z aa,! ipszego angielskiego szyfonu z gouem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-60, 2, 
2-50, 2-75 i 8.

Z dobrego płótna rumbnrskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

. . .  Kalesony męzkle.
B snme’ „ j piki wszelkiej wielkości od 

zk 1-25 do 1-40.
Z dobrego eienliego płótna od 160 do 2 60,

Wielki wybór p^ozooh da r» Lch  b ałyoh I I ̂ Wewyoh, jakotu ł mezkich akarpetek w ró-
nycn gatunkaob | kalorai h.

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */, tuzina złr. 1 20 do 1'50.

Maukloty męskie i dam. za 6 par złr. 1*80 dc z.
*/* tuzina lnianych unnstek do nosa et. 90, 

] 20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
*/, tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chiTatek do nosa złr. 2, 2*50, 8 do 6.
Vi tLZi.1' -  igi* 3. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo
rach ot. 6u, zł. 1, 1-20 do 3.

1 sztuka (3'i tok. alb< 231/. m.) dobrego 
płótna lniauogo złr. 6-60, 7-50, 9, 10 i 'Z.

1 sztuka (37 ‘łoją albo 231/, m.) i ■•/, eria- 
ekiugo płótna złr. lo, 11-60, 12, 12- O, 18, 
14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m. 
zł. 21, 28, 26, 28, 30,

1
weno _____
natu&ku od zł. 22 do 60. 19 .

1 tnzin ręozalków lnian/uh od złr. i do 12 złr.
1 sztuka */* lnianego płó ik ną B przesme- 

rad^t t »zwu od rfr. 16 do ^1.
Szyfea na b eLznę męską i damt-ą cd centów 

i 26 do 60 ot. za metr.
Serwoty różnej wielkości od .< do /« /«

ii i  nąjtaniśj, od 150, 2, 4 złr.
Bari Itóry .siano do nakrycia stołn na 6 do 84 

osób, wybór ogromny od złr. 3 '50,6,7, do 50.

Koszule damskie.
Z zyfonn złr. 110, -  hlaftem wzorów j r .  1‘85.
Z dob* igo holeuderskiego albo rumbnrs tego 

płótna z listwi na przodzie lnb do zapina
nia na ramienia, złr. 2-60 do 3'20.

sztuka (63 T. albo 42 m.) •/, i »)« pi -sJzI- 
weao rumbnrskiego płótna w aąjiepszym

UBNER i HANKE n
w e  L w o w i e .

są bez [onkurencyi.
830 44 60 "* Z wysokim .zacunkiem

F i l i a :  K .  i  S p ó ł k i .
Skład fabryuzay ~row płóolesaych, z*Pa* gotowej bielizny I wyi raw p “h-yob I 

w KRAKOWIE, Snkleunloe Nr. 13-14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. |
Są w zapasie uate wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

fjfolla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe.
jeżeli na etykieeie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych 
prc.zków w aąjuporczyws^/ch 
cierpieniach, iołądkal trzewlów 
brzu8Zdtych kurezaoh żołądka, 
-afleguudiu , zgadze, chronię 
czoem zaparciu stolca, w cier
pieniach wątroby zastojach, rwl- 
l hemoioidach w najrozmait
szych cl kobieeyeb, za
pewnił od wieln lat tym pro- 

— jszkon. obszerne wzięcie.
_  ,   ̂niszy we wyroby będą sąaowule ścigane.
C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e l k a  1 z łr ,  w . a .

Wor ka francuska i sól
* wz w *3lep* “ | e  io  skutecznego opatrywania feuścia, renmatyzmn, wszelkiego rodzaju bólów 

S ’'  ‘ bol“ 8[0wy. “»zow 1 zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach
ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n ie  z wodą zm iesijm  w nagłej słabości.

taeh, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z iw ie ,  jeżeli gazda flaszka zaopatrzona jest w p o d p is  

i  z n a k  c h r o n n y  M o l la .

A lej t r a n o w y  m. k ro h n  & c ...
w  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersi owych i płuc, przeciw skro- 
fiKOA, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znąjdujących się gatunków jedynie udpowiedui do leczniczego użytku 

________  F l a s z k a  z  o p i s e m  n ż y c i a  k o s z t u j  p i  z łr .  w .
Głó ny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., WieJeń, Tuchlauben
Uprwsoa su P ,  T. Publiczność wyraźnie żądać pt tparatów M O LLA i li tylko 

fo przyjmować, które opatrzon są moją marką ochra,.ną i podpisem. 
Składy utrzymąją: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Soblerajski apt, M 
J  won - ki, St Feintueb, w Biały E. Keler apt. — w BRODACH M. Kulak apt., — w GU - 
RAHUMOR E. Bote.at apt., — w JAROSŁAWIU J  Wisłocki ap t, J. Rokiii ap t..— we LWO
WIE J. Beiser apt., S. Rwkei ipt., F. W. Królikowe! ;i. — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 
Japt., W. Filipek apt. Kosterkiewioz wdowa — w NOWYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE 
J. Lówenberg — PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski ant., — w PODGoKZU R. 
Sohl„s ng. -, — w RZESZOWIE J. Scnaiter i Spółka, — w SOKALU E. WyBoezański apt.. — 
w STANISŁAWOWIE A Amirowicz apt., — w TARŃOPOLU F. Jamrogiewicz apt., — w 1 iR - 
NOWIE W. T. A. Wielogórski, W. Muldner i Spółka, Fr. Leszczyńsgi, K. Wier„ycki <Sc P on — 

w W ADOWICACH A. llerrfnrth. — w ZBARAZU Isidor Susermann. 2 ł  62

Kok założenia 1840.

Fortepianów 
i harmoniów

skład i wypożyczalnia.
Franz Nemetschke et Sohn,

e. k. dostawcy d jfife nadworni. 1652 4 6
Wien, t. Backersłrasse 7. vĘjp Baden, Bahngasse, 23.

Walka z oszustwem
derkami na konie!

Lśtiejąea od 50 lat c. k. uprzywilejowana
fabryka derek i koców

poleciła mi, aby dobitnie wystąpić p:-zeoiw nowo pov. .njąsaj konkuren ji, swój wyrób 
istotnie trwałych, rseteluycn i dobryeb

d e r e k  n a  k o n ie
od dzisiejszego dnia sprzedawać t y l k o  p o  z ł r .  1 -6 0  z a  s z t u k ę

wielkie, gruoe szerokie, niespożyte

derki na konie.
Te derki mają 190 etm. dłngości, a 130 ctm. szero

kości, mają kolorowe krawędzie, są grube j»g d«»L_, dia- 
togo praw-luwie niespożyte

Wysyła się za gotówkę lub za pobraniem pocziowem. 
Codziennie rozsyłają się na wszystkie strony świata te 
derki i wszędzie znajdują powszechne uznanie, bo mogą 
być używane za k o ł d r y ,  a dawniej kosztowały więcej 
niż dwa razy tyle. — Adres:

ExportwaarenhaU8 L. Kok,
W ien, II. LieehtenauergasBe Nr. 9.

Trzeba dokładnie uw-rżaa u  adres. 9 2 4

Administrator!!
Wykształcony, inteligentny Polak bie- 

gły w  języku niemieckua w mowie i na 
piśmie, m ogący złożyć kaucyą w wyso 
kości 1000 złr., pożądany jest na stałą 
posadę w Krakowje.

Posada przyjemna i samoistne kiero
wnictwo. Płaca miesięczna 50 złr.

Ofertę pod znakiem „Administrator" 
należy adresować do A dm inistracji „No
wej Reformy“ w Krakowie. 83 2 3

Tylko 3 zlr.
najpiękniejszy i najszlachetniejszy

podarek
świąteczny.

Pana jtka po zmarłych. 
Portrety w naturalnej wielkości
według każdej fotografii. Zadnte I złr. 

Podonii ństwo zapewniona. 
PremlawLi _ pr°cownia irtyotyozna 

S lę g f t - i s d a  B o d a a c h e r a ,  
Wlen, H, grosse Pfarrgasse 6.

52 1 6

Róslera
woda na zęby i do ust
jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem nf» 
b ó l  z ę b ó w ,  oraz do u t r z y m a n ia  i  c z y 
s z c z e n i a  z ę b ó w . Ta oddawna wypróbowa
na i słynnie uznana woda do net usuwa s ust 

równocześnie wszelką niemiłą woń.
1 flaszka 3 5  CE.

A -  T i i c h l e r ,  aptekarz,
W. Eóssler r Nachfolger, 

w  WicJt.św, I .  Rpgi runysga88e 4.
Tylko prawdziwa w K rakow ie  u E. Stock- 

mara apt., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
apt.; w T arnow ie n A. Bergera; w J - ś l e  u 
Romualda Paleha apt.; w K ołom yi u W. Dą
browskiego; w W arez n B. Krzywobłoekieg' 
aptek. 1591 4 16

T a ń c e !
Kickiego Ulubiona, Polka,

» Filutka, Mazurka, 
n Ostro chłopcy, Mazury, 

już wyszły : są do nabycia w księgarni 
ant. Leona Frommem w Krakowie.

7 3 3

SPIT2EM
Najnowsze cygarniczki,

zdrowiu nieszkodliwe!
C e n a  z a  lOO s z t .  z ł r .  —*83 e t .  
do cygar, papierosów i VlrglRla w ró
żnych najgustowniejszych wzor in roar 

Była za pobraniem
Skład fabryczny Juliusza Weissa.

Wien. Stadt, RothenthnnnBtrasse 23.
13 2 6

Bielizna
wszelka przyjmuje &ię ćLo szycia, oras 
obszywają się dziurki w bieiiźnie i w sta

nikach. Ulica Sto. Jana  N r. 5. 
1488 1 6

Asystent farmacyi
z dobrem1 świadectwami poszukuje zaraz 
umieszczenia. Łaskawe zgłoszenia przyj
muje pod adresem KL K .  Apteka w Ra

domyśla obok Czarny. 12 3 3

J a ,  A l N J S A  C S I L L A U ,
z włosem olbrzymim, długośei 
185 ctm., które mi nrosły skut
kiem używania przez 14 mie
sięcy pomady, przezemnie wy
nalezionej, dowiodłam tysiąca
mi podziękowań, które każdy 
lw i c ir ie przejizeó może, że 
moja pomada była używaną ja
ko najpewniejszy środek na 
wszelkiego rodzaju słabości 
włosów, na wypadanie, dla 
przyspieszenia lei wzrostu, dla 
wzmoonienia *ikóry pod włos* 
mi, przeeiw migrenie, łspież)
1 *ysL' ie, a u mężczyzn przy rrwdkiu poroście 
wąsou. i brody, a zawsze z zadz wlająoyu sur 
kiem. Sw.adeetwa ai aiizj ehemi^nej, lohon-nej 
przez naiznam.unitszyeb sneeyalistów, są przy-

ępne Jla każdego Ceno słoikt 69 et., 1 iłr.,
2 złr., wraz ze wskazówsArai nżyeia. Rozsyła 
się na wszystkie i rony świata za pobranifetn

poeztowem, albo za zaliczką z fabryki,
f s I L L A b  ds t e m p ,  

Budapeszt, VI. Konigsstrasse Nr 26.
U trzymają n .  składzie: w Krakowie Stockmar 

ł p i , we Lwowie Bue-ar apt., w Żółkwi Dadlez 
apt., w Czortkowie No.sa apt., w Brzesku Ha- 
loraek apt., w Drcuobyczu Raczka apt., w Roz- 
dolr Czajkowsl apt., w Skalacie jbiiiństi apt., 
w Tarnopola Fleischmann, Kahane oraz ..zzyst- 
kie głosnieji zę apteki oażej mona.chii.

lóOi 5 10

Resztki sukna
l3—4 meny) w różnyeh kolor-, h, wy
starczające na kompletne ubrani, męskie, 

przesyła za pobraniem: 1 i „setkę za 
złr. 6.— 864 *t? 62

L .  E t o r e h  w  B «  riw ie . 
Niepodobająoe się przyjmuję napowiót 

F-róbkl darmo i opłatme.

Konknreneya
oszustwu derkami na konie!

Od lot 50 isf ui ij? ca

fabryka derek i koców
poleciła nam, aby skutecznie oirzec się n o w o  

p o w a la . ' |c e j  k n n k u r e n c y l .
jej wyroby prawdziwie trwałe de

bro i wyśmienite t. j.
derki na konie

od dziś sprzedawaj tylko po 
■ I r .  1 * 6 0  a a  • ■ t u k ę ,  

wielkie, grab? niespożyte.
D e r k i  te mają

190 ctm. dług., - 
130 ctm. szer., z ko- 
orowemi k rij mi, 
grube ja - deski, 
dlatego prawdziwie 
niespążyte.

V. ysy»s się za 
gotówkę lub za po
braniem. Codzien
nie rozsyła się je 
na wszystkie sn my 
świata i wszędzie podobają Bię ogromnie, bo 
mogą słnżyó za kołdry, i dawiiej Loutowary 
więcej niż drugie tyle. Adrez:

Exportwaarenhaus „zur Austria*
W ien, Oberdoblirg. Mariengass 31,

w -własnym domn. 1694 4 4

347 44 100

S e t k i  u i  u a ń  i
Wypróbowanych i za naj
lepsze nznanyeb e. k. npns. 
zegarów dostać luoŻLa je

dynie n fabrykanta
W . K o l l m e r a

u  WieJboiz*, 
I X ,  Servitenga88e, 1 
Pracownia aowych raga- 

rów I napraw.
Proszę nie mięszaó moioh 
zegaró- kurę w uznane 
za najlepiej regulowane i 
wypićbowane ze zwjazaj- 
neai wyronami, z lupach 

stron ulecznsmi 
Cenniki na żądani} darmo.

P iiizukiw&nj jest w s p ó l n i k  z kapitałem 
6Aw> t. , do prowadsenis : »brvki, przy- 

nosząeej 60^ czystego rysku. — Wiadomość: 
Posle-restante IV. t ,  w KrakoMie. 32 3 3

!Bardzo ważne!
5%  taniej niż w Wiedniu i Pradzt.

Kompletne amnndnrowanie dla P. T. 
Oficerów w rezerwie, a mianowicie ak/a- 
dające s ię : z płaszcza, nniiormn, bluzy, 
spodni, czaka, czapki, sz»bli, kapli, por- 
teepe, feldbindy, krawatki z 0 kołnieray- 
kan_ i 2 par rękawieaat. Wozyatko tylko 
138 złr. Wyłogowe ankna posiadam za
wsze na składzie d.s e J i  j armii podług 
ministeryalnych próbek. Polecam się ła- 
sLawej pamięci.

W. Stach ow ie*, 
Eiaków, nl. św. Anny 1. 5. 

Za dobry n atcryał, gustowny i prze
pisowy w jrob zaręczam. 1515 Si 40

Pedagogiczka Polka
z dwon , egzamin imi wydziałowemi wła- 
da.ąca biegle językiem irancatkim i. z do
brym akcentem, posznknje lekcyj. Wia
domość u pani ń .  F .  ulica L. moiucza 

Nr. 15, I  p. przez podwórze.



6 Nr ?. n o w a  r e f o r m a traków Id Stycznia 1886.

■w* P O J E !  i  R A D O M S K I  - W
m e c h a n i c y

w  K ra k o w ie , prey uiicy Sławkowski*.;, Hotel Saski, N r. 3.
Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Eabliczności, i i  zaopatrzywszy nasz SKŁAD obficie w najlepsze i najpraktyczniejsze w  A S Y  F W F  D C  ISZ lfC IA ^  sprzedajemy ta

kowe pod bardzo korzystnymi warunkami i po przystępnych cenach.
Nadto ośmielamy się dodać, i i  jako mechanicy pracując przez wiele lat tak w kraju jakotei za granicą w pierwi zorzędnych składach i fabrykach maszyn do szycia i poznawszy wszecr- 

stromie wymagania Szuiownej P. T. Publiczności — jesteśmy przekonani, i i  maszyny nasze zastuią na ogólne uznanie.
R a ty  ty g o d n io w e  1 z lr ., m ie s ięczn e  4  z lr . — G otów k ą o lO°/0 ta n ie j . — G w arancya  8  la t .

Wszelkie zamówienia i naprawy wykonywane będą w najkrótszym czasie. — Pojedyncze części maszynowe, oliwę, igły i t. p. zawsze mamy ua składzie, — Ilustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy franco.
W nadziei, i i  Szanowna P  T. Publiczność zaszczyci nas swemi względami, zostajemy z powaianism

P O J E  i  U A D O I S K I
m g  35 5% mechanicy, p . y ul. S ław  w i s i e ; , N r. l .

W IE LK I SKŁAD
HEBLI i LUSTER

M. A. Wetzlera
w Krakowie. Rynek g ł , l. 6 to domu 

p  St. Feintucha (Seara kamienica) 
ui« zaszczyt ozuajinić Sz. Publiczności, ii ma 
wielki a /b ó r nowoiuodnych luster i mebli szwaj
carskich. bei lińskich, wiedeńskich i wrociaw - 
skish. jakotei kompletne urządzenie salonów, 

sypialń i t 1.
Przyjmąje wsieli 'e zamówienia i wytonywa 
w najkrótszym czasie po cenach bard; pr y- 

Btc] oyen. z6 1 8

PBAIMA BLACHARSKA 
KAROLA MARKUSA
prey uiicy Sepitalnej wprost Kasy  

Otscsędności w Krakowie 
poleci Szanownej Publiczności

wyroby własno
w bardzo wielkim wyborze,

jako to: wanny od 18 do 45 złr., 
z Ogrzewaniem od 34 do 80 złr., 
zycbady od 4 do 9 z ł r , wanienki 
dziecinne od 4 do 10 złr., wia
derka ruinę od 1 do 8 zIr., wy
chodki pokojowe w wielkim wybo
rze od 6 do 30 złr., prysznice od 
6 do oO złr., samowarki blaszane ■ 

od 1 50 do 4 zir.
Co do trwałości i formy przewyż
szają te wyroby wszelki zagranicz

ny towar. »7 1 18

Cubstytut nctaryalny, z S-Ictnią pra- 
^ k ty k ą  notai/alną i adwokacką puszu 
kuje posady; adres na ręce Wgo Anto- 
niego Jeziorskiego W Łmachu Sztuk Pię

knych w Krakowie. 88 3

J. FLOWIEWICZ
dakrz s p w  w K M

ulica śto. Jana  N r. 22, 
wykonywa różnego rodzaju szyldy, jako 
to: firmy i napisy według najgustowniej ■ 
ezych wzorów liter, o r ł y  dla' c. k. urzę
dów, herby i t. p Złocenia i srebrzenia 
na atkle, brązowania i odnawiania biu
stów, figur, antyków i przedmiotów ga- 
kntciyjnych. Podejmuje się również 
wsieikiuh robót pokostniczych i lakier

niczych. 1704 2 4

Rządca
z aaucjrą kilka  y guldenów znaj
dzie i  posadę w Królestw '6. B!uro 
k om isow e Wł. J a w u tk i  Grodzka, 30. 

22 1

3000 Złr. w. a.
potrzeba pożyczki na pierwszą hipotekę 
Marności w Krakowie. Wiadomość w 
Biurze komisowo informacyjnym Wł. 

Jaworskiego. Grodzka 30. 84 2

C
ulica Dieilowsica.

W niedzielę d. 10 h. m. o god."4 popoi 
nadaw, przedsttawlenle

1  wyprowadzeniem lwów, słoniów i t. d. 
Na to przedstawienie dzieci, jakotei woj
skowi niiej feldweMa na wszystkie miej- 

s :a pł cą połow*\
W kiadzlclę włeuzór

wielkie galowe przedstawieniu
z bardzo zajmującym programem; występ 
najlepszych jeźdźców gimnastyko..; wy- 
pro’ idzani 1 tresow. uy »h lwóv, iłoniów, 

wielbłądów i drumedarów.
Kas o otwarta od goJz. 10 do 12 i od 2 

do rozpoczęcia przedstawienia.
30 2 2

3

NimiyPłymOtMi}
wyrobu r

£. BADŁEBA |
Mielarza j?: Złotą Głową“ v u&m j
Oe wieczór pedałuje się odgniotek; aarmz Pt 
phrw i_ar uh Irug em pędałowa^in od- 
|  j u t  staje się ' i  „ » k‘ ueuk nie-
a. _ym, pe 7 lub 8 dnuoh, pc jedno lub <lwu- 
razowen cooirennem pę i .  ow rniu, podwa
żony paanogoiem wyonoa u ó&y oóz naj

mniejszego bólu.
C e n a  BO e n t  15 1 46

FABRYK A i SKŁAD
robót pozłotniczych i rzeźbiarskich 

Aleksandra Krywulta
w Krakowie, ul Floryańska 1. 1,

poleca dc tegorocznych premij wielki wybór R A K  złoconych, ozdobnych 
rzeźbą, oksydowanych Czarnych i dębowych, a zarazem opra«ria takowe 
na sposób obrazów olejnych lub za szkło na żądanie G e n y  ram począw
szy od zła. 3 do 10. Odbiorcom ram w większej ilości odstępuje się 10°/o.

Zakład wyrabia w różnych atylacn ramy, stawia nowe ołtarze i re
stauruje stare, oraz ambony, feretrony, słowem wśzelkie roboty, wcho
dzące w zakres fabryki. 37 1 15

CENTRALNE BIURO
W Y N A JM U  M IESZK A Ń

Władysława Grabowskiego
w Krakowie, w Pałacu N r. 7 prey ulicy Wiślnej.

546 14

Ogtasza do wynajęcia:
Pokój kawalerski z meblami na parte

rze, ulica Wislna Nr. 7.
Pokój kawalerski z meblami lub bez, 

z opałem lub bez, z sionką na pai terze, 
ul. Hidpniuza Nr. 17.

Pokój kawalerski a meblami na p&i te
rze, ul. Karmelicka Ni. 50.

2 pokoje i kuchnia na II piętrze od 
frontu Mały Rynek Nr. ?, gdzie apteka.

2 pokojo frontowe, nyi» j rzedpukój i 
kuchnia na I pętrze od i 1 wietnia — i

3 pokoju i kuchnia na I li piętrze od 
1 lip > plac Dominikański Nr. -

3 luD 6 p luf i kuchnia na I piętrze, 
ul. Grodzka Nr. 1.

5 pokoi, przedpokój i ruchnia na I pię
trze zaraz do 1 kwietnia, piso Szczepań
ski *.r. 3.

Sklep ze składem 1 od 1 kwietnia, świe-
Sklep ze składem żo wyr°staurovrane;
Sklep za s iła  Jem ) ul. GroJzk t Nr. 40.

Należytość biurowa: 
Jednorazowo po wynaję iu 50 et. 

od pokoju.

Poszukuje do wynajęcia:
3 pokoi, z których jednę wielką 

salę, mogącą służyć na malariiię, 
w spokojnej lecz widnej ulicy.

Sklepu z lokalem w Rynku lub w 
głównej ulicy na skład kape
luszy.

Należytość biurowa: 
Jednoi azowy y pir 50 ot. od partyi 

mieszkania.

C H O R O B Y A D K A

WINO Z PEPSYNA,, BOUD&ULT
j Bardzo przyjemnego M a k u  używane je s t  od lat 25 z bardzo pomyślnym 
l skutkiem w trudnych i  upośledzonych trawieniach, braku apetytu, boleściach 
; nerwornjch żołądka, i w  ogóle w rozsfrojemach fu n kcy i trawienia.

Pepsyna  • BOUDAULi i potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
Ddzoną z 
w P a  ryż u

| n a g ro d z o n ą  z o 9 ta ła  p ie rw szy m i m e d a la m i n a  w sz y s tk ic h  w y s ta w a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  
~  u 1867 r .  — w  W ied n iu  1873 r .  — w F ila d e lf i i  1876"r. —  w P a ry ż u  1878 r .  —

w  M elb o u rn e  1880 r .
W P aryżu : H o tto t-B o u d a u lt, 7, avknue Victoria. j 

44 32 34

Od 20 l i t  renomowane i w szpitalach wiedeńskich z najlepszyu skutkiem
używane są

TTTTORT Z IGIEŁ SOSNOWYCH
z zakładu leczniczego D ra  J .  S ted ry , następcy w Perchtoldsdorf

pod Wiedniem.
i Ekstrakt sosnowy do kąpiel, przeciw reumatyzmowi, poraźeulom, katarom ( 

pszewodu oddechowej, ikrofułoio, niemniej dla rekonwa?6a-?ntóv*. Pouwójna flaszka 
1 złr. 20 et., mała fl. 60 ct.

'i. Ekstrakt odwaniający, niezbędny do desinfekcyl w pokojach dziecinnych i , 
f;dzi„ leżą enony. */» flaszki 80 ct,

3. Olejek sosnowy do inhalaeyi przeciw a itmlc, rozedmie płno, kSaZlom, katarom 1 
krtani: udziela powietrzu najlepszej woni leśnej i działa nader skutecznie. Ceua 1 złr.

4. Sptryru sosnowy do nacierania przy bolach zewnętrznych. Gzna 70 ot.
5. Sosnowa woda do ust, nader aromatyczna, działa odwaniająco i tamuje krew.

, Cena 60 ct.
ó. Mydło sosnowe, uluL. >ny i wypróbowany środek kosmetyczny, skuteczny w oho- 

; robach naskórnych. Bziuka 35 ct.
B.iisze szczegóły zawierają op'sani i w językach polskim, niemieckim i rum uń-,

- kim, dołączone do każdego prepar ttu.
Wysyłki uskuteczni \ wyrabiający Dr. RechelOS, w P e r c b t o l d s d o r f  p o d '  

W i e d i i n Główny okład dla Galicyi i Bukowiny w aptece Z . R n c b e r a  w e  
L w o w ie .  Dla pp. lekarzy udziela się na żądanie bezpłatnie próbek., 1645 U 16

SZAHPAM  
H A L A  «

M arla ochr.

Jedyny ckład dla Zachodniej Galicyi w Handlu Win 
i Delikatesów p.

H O W A R D A  r u t l M A  w K ra k o w ie
prey Głównym Rynku. 1 2 15  26 100

K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie.
F A B R Y K A  W Y R O B f t W  C H E M I C Z N Y C H

wyrabia:
A tr  am en  ta  I fa rb y  s ta m p llo w e  wszelkiego rodzaju. 

B ły sz c z  ( la k ie r )  do damskiego obuwia, torebek skórzanych i t. p. 
Szw arc n a jp rzed n ie jszy  bez wolnego kwasu, w puszkach bla

szanych 1 pudełkach drewnianych.
Hzware w a zelin o  w y  na sposób amerykańjki, konserwujący obuwie. 
T łuszcze: k a u czu k o w y  i  o liw n y , konserwujące skórę i 

ochraniające obuwie od przemakania. 140 9  7

S to ły  t. z. la d y  z marmnrowemi płytami, odpowiednie do bufetów. 
R a sz y n a  do robienia pndełek drewnianych.

K o cio ł p arow y używany — są du sp'zedania.

L. 82/815.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa podaje do publicznej wia

domości, iż w cela oddania w przedsiębiorstwo wykonania zabudo
wań pomocniczych, przy zakładzie gminnym gazowym stawiać sig 
mają-cych, odbędzie sie w dniu 29 stycznia 1886 (piątek) o godzinie 
12 w południe, w biurze Budownictwa miejskiego publiczna licytacja 
za pomocą ostemplowanych i opieczętowanych pfert.

Ostatni termin do złożenia ofert wyznacza śię na dzień 28 stycz
nia 1886 r. mięazy godzmą 11 a 12 w południe.

Warunki licytacyjne, oraz plany i opisy zabudowań, mogą być 
przejrzane w biurze Budownictwa miejskiego (gmach Magistratu, 2 pię
tro, boczne schody; w godzinach biurowych; bliższe wyjaśnienia ró
wnież tam udzielone będą.

Wadyum wynosi 2000 zł. w. a.
W Krakowie, dnia 24 grudnia 1885. 15 s s

L. 81/86.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa podaje do publicznej wia

domości, że w celu oddania w przedsiębiorstwo wykonania zabudo
wań fabrycznych, przy zakładzie gminnym gazowym stawiać się ma
jących odbędzie się w dniu 29 stycznia 1886 (piątek) o godzinie 12 
w połudn.e, w biurze, Budownictwa miejskiego publiczna lioytaoya za 
pomocafcl stemplowanych i opieczętowanych ofert.

Ostatni termin do złożenia ofert wyznacza się na dzień 28 stycz
nia 1886 r. między 11 a 12 godziną w południe.

W arunk licytacyjne, oraz plany i opisy zabudowań mogą być 
przejrzane w biurze Budownictwa miejskiego (gmach Magistratu 2 pię
tru) w godzinach biurow ych; bliższe wyjaśnienia również tam udzie
lane będą.

Wadyum wynosi 2500 zł. a, w.
W Krakowie, dnia 24 grudnia 18»5. 14 3 3

C u d a  p r z e m y i i u !
Piękne! ciepłe! wspaniałe! tanie!

nieprzepuMzcząjąoe nni-dama ani wilgoci!
są moje, w pierwszej wiedeńskiej fabryce kaftaników 

męzKich sporządzone,
Kuftanilfi zimowe dła mężczyzn 
po niebywałej dotąd, nadzwyczajnie niskiej cenie, 

bo tylko po złr. 1*80
Moje kaftaniki zimowj dli. mężczyzn są jak i.ajcleplejsze, a przy 
tem jak najzdrowsze ubrania, bo utrzymują oiepło ciała, cbrouią 
od zaziębienia, nadają Gę dc U /dej flflury, są oadzwyuzaj prakty
czne I wygodne, a pięknością i taniością obudzają powszednią

uwayę
Dotąd sprzetliiN) już 12.000 sztuk

Niech każdy, kto ehce mieć piękny, dobry i ciepły kaftanik, zaraz 
go sobie zamówi, bo zamówienia przychodzą ms„ ml I zapas w bar

dzo kiótKim czasie się wyczerpie.
Jedynie i wyłącznie w 

I .  W ien er  io m u t lA o n s  a n d  E u p ortge-  
a c l i h l t  W i e l i ,  I I I  n ia t th & u a g a iM e  J  Nr.

Przy zamówieniu wy=farczy wymienić, czy wielki, średni lnb mały.
przesyłka za pobraniem lub gotówką. 1559 5 ?

W oomi pod Nr 43 na drugiem piętrze 
od frontu, przy nliey Pluryuńskiej, 
z powó.du wyjt zda są do nabyciu 
m ,  ib le  w fobrym stanie mahuaio- 
we, to jest: Knnapa i 12 krzeseł, 2 kart. i 4  

taborety robot/ hamonr ki aj, włosionoioą czarną 
pou yte; — uól przed kanapę mthoniouy, po
większający się za pomocą rozkładania ‘. och 
bocznych '-lap; — łńik: juhoniowe z dwoma 
cocLsmi stolikami muhoniowemi; — sekretarz 
uo , i sami jrzechct.y w dobrym stanie; — obr*Z 
Matki Boskiej z dzieciątkiem Jezus, artystycznie 
wykinan/ olejno, następnie ChrystUB r faryz.u- 
zumi ~ średnim fdHupbiś w złotycn rumach; — 

uwa biust z włoskiego marmuru, przedstawia
jące lwóeh mężów uczonych greckion; — jedna 
sztuka z marmuru, płaskorzeźba, przedstawiająca 
zdjęcie z krzyż'. Cbrystnsa; — lustrt. czess.e 
w złoconych ramach. 1 2  3

Ł Y Ż W Y
patentowe, różnych bynteinów, orcz 

prawdziwe

^H alłfuc"
na każdą mitrę stopy, w wielkim wy
borze i najtaniej w handlu pod firmą:

ANDRZEJ SCHULTZ
Rynek N r 3% tr Krakowie 

1686 12 12

r Poleca się
s p e c j a l n y  m a g a z y n  

UBIORÓW DZIECINNYCH
pod firmą

„Ła illie tte11
Rym I Nr. 23, I piętn od frontu, uad 

księgarnią Wgo Gebetncra i Sp.
144. 1 20

i

O d  4 5  z ł r .

do nabycia nożne S i u g e r a  M A S Z Y J i Y  najnowszej kon- 
strukcyi. Na raty sprzedaje podług ugody. Przyjmuje wszelkie

naprawy.
4J wt a r a n c j  a  n a  5  l a t .

A Najdawuiej istniejący mój skład maszyn dał dostateczne dowody co
do doskonałości mych maszyn.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się odwrotnie.

X I .  N i e m e t z  w  K r a k o w i e ,
1421 10 10 oplyk i mechanik. Sukiennice Nr. 30.

Najpiękniejszy podarek świąteczny!
d l a  P .  T .  P a ń !
Zakupiwszy przy nadzwyczaj korzystnem zakupme akolioznościo- 
wem cały zapas jednej z pierwszych wiedeui J o l  fabryk chustek 
za połowę ceny fabrycznej, odsprzedaję — dopóki starczy zapas. 

1 0 .1 ,0 9  8ztuk,v piękny oh, eleganckioh I najmodniejszych 
c h u s t e k  z i m o w y c h  d o  o k r y c ia ,  

po następującyuh niezwyczajnie tanich cenach:
i.) Chustki do obrycia, średniej wielkoaui pu złr. I'20,

2) Chustki prima — wielkie po złr. BO 
3. Najlepszy gatunek, bardzo wielkie po złr. 2-50, 

w najwspani&iszyoh ba waclr ■ najpiękniejszych odcieniach, juk 
bordeauj granat, gensoarme. białe, szire. drrpiaste, szkockie, 
tureckie, czerwone, brur itne, Czerne, niebie -kle i t. d. w 60 

nrjdelikatniejszych edn. naci.
Te chus tki o okrycia dla pań, odpowiadające najnowszej mo
dzie, są najpięknleiszrm i najwspanialszem ubraniem dla każdej 
damy w J ojiu, i a ulict na przechadzce, balu, w teatrze i t. p. 
a nadto ,-ą bardzo ciepłe. Dla tego niechaj żadna Dani nie z a 
niedba bezzwłocznie sprowadzić s>,bie taką chustkę do okrycia 
za t k mizerną cenę, zwłaszcza że cena roboty samej tyle wyno

siła, ćo chustka kosztuje, a zapas w krotce się v yczerpie.
Nie przypadające do gustu przyjmuje się napowrót bez zarzutu. 
Przy zamówieniu proszę dokładnie oznaczyć barwę i wielkość. 

Przesyła się. za pobraniem pocztowem lub za gotówkę.
Jedynie i wyłączni- w tym gatunku w

I . W ien er  Tfi( h e r -E ^ o r ig e u  W ien . I I I .  Mat-
tk ftnsgasse  S r . 5 |N r. 1558 6 ?

Ji drukarni 56wi$*k»* aj w Krak̂ wio,

Nowo otwarta

RESTAURACJA
I

P J W I A R N T A
prey ulicy Poselskiej (dawniej 

św. Jóeeja) N r. 17, 
polece codziennie świeże i sm: i- 
na potrawy. — Śniadania, obiady 
i kolacye w abonamencie i A la 
carte, PiWO wyborne karwińsku 
dobór W I N  po cenach umiar

kowanych 1688- 6 20 
Bilard francuski dla rozrywki Sz.

P. T. Gośei.
Ka-zdy wieczór koncert 

ifW  kapeli dam skiej. ' W

Maszyny do szycia
zupełnie nowej konstrukcyi, naazwye^aj 
pojedyncze i bardzo praktyczne poleca

TELESFOR JONAS
W Krakowie, ul. Św. Jana  N r. 5.

1500 8 ?

(h*aten t D e r r a u T )
dla
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( P m p o k l a  z a  d a rm o .)

kotłów parowych.
W/łą.zny zastępca

Juliusz Overhoff, Wiedeń.
1671 3 feO

n t f  W  małem pisemku „Przyjsoiel 
chorych11 omówionym jest szereg 

ćiudków domnwyrb, któr* o l wielu lat 
uki ,7 jją g ę bardzc zbawiennemi, a 
przeto . jdu^iy na jak nąjasilniejsze 
polecenie. £śiay chory powinien pi- 
semkr tu  nrzeozytań. Szozególtu zaś 
zwrócić : Inżr uwagę .ieipiąoyoh na | 
gtśe! i lub r s o M ty a -  na 
piersiowe, ourwowr. na blsdsios Ml, 
na „aoLoznuść, śe w bardzo wiała rzr- 
' « Ikaul wyleczone były y r o s t s m i  
d o mowo  mi  ś ro d k a m r  c^-ptems 
nader uporozywt nawet tak zwśne 
n ie n le c z a in  . Kto „ P r z y ja c i e l a  
oho r y t  hu chce przeczytać, nieohąj 
napiszo kartę — r  p c  ?»n.". r  ii,  ió  
kłięy mi: , hirnte YmrlaftcmttaU «n
Lotptiy", póczem raąśeozti prayakaną 
m t zosta . Aosstów nie ń u  ze 

mawiąjący praytem żadnych.

1468 8 20

i
►

Odpowiedzialny rz^do* drukarni A Szy; 9w»k*,


